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Pizrdpłatę i ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE Duro administracji „Gazety Nar." 

ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja paua Adama, Rue Clćment 4, Paris; w Wie­
dnia Otto Maass, (Haaseustein & Vogler) nr. 10, 
Walflschgasse, A. Oppelik, Stadt, S ubenbastei 2. 
M Duk.i, I. Riemergasse 13; F.udolf JTosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryi Schalek, I Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile £2: G. I- Daube 4  Comp; 
w Frankfurcie n. M | w 'Warszawie Rajchmau et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „iaderfane11 
ISO ct. od wiersza.

Od administracji.
Przedpłata wyrosi :

ł, I . V. 1; a I e '
kwartalnie 4 zJr . 50 ct.
m e ięcznie . 1 złr 50 ct

na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą: 
kwartalnie . . 6 z-;r.
miesięczn e . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami pań­
stwa A u s tr o -W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku G azety N arodowej.

W  nadchodząoYm kwartale podamy w fejle- 
tonie now dlę znakomitego autora Kłopotów sta 
rego lnpnendanta.u tudzież powieści innych auto­
rowi; a spodziewamy się nabyć dla Gazety Saro 
dowej odnalezioną niedawno temu powieść ś. p. 
J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o  p. n. „ Mece­
nasi. “

Chcąc ułatwić naszym Prenumeratorom 
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiem są „F, K. 
Szlossera i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj­
dawniejszy! h do najnowszych czasów w 22 to­
mach^ zawarliśmy z p. A. D. Bartoszewiczem, 
właścicielem Księgarni Solskiej we Lwowie umo­
wę, mocą której mogą otrzymać wielkie to dzie­
ło pod hardzo korzystnemi warunkami, bo i w 
cenie dla nii li zniżonej zamiast 55 złr. na 30 
złr. i na spłaty w ratach miesięcznych po 5 złr.

Pragnaey z tego ułatwienia korzystać^ zechcą 
nadesłać zamówienie, wypełniając załączony tu 
kupon i dołączając 5 złr. jako pierwszą ratę do 
Administracji Gazety Sarodowej.

L W Ó W  d. 20. CZERWCA.

N agle i niespodzianie Nowa Reform a 
wystąpiła z rzekomem poparciem naszego 
projektu zwołania „konferen ji krajow ej44 
naszych reprezentantów, celem omówienia 
przyszłej polityki Koła polskiego w nowej 
Radzie państwa, jako też i najnaglejszych 
potrzeb krajowych, którym ta polityka za­
dość uczynić powinna. Cóż rob ić? Poparcie 
to przyjąć inusimj z wdzięcznością, jakkol­
wiek wątpimy, aby ono wyszło na pożytek 
projektu. Każda rzecz w życiu publicznem 
ma swoją chwilę i warunki stosowne.

Poparcie Nowej R eform y jest także oso­
bliwszego rodzaju. Powiada ona bowiem, iż 
stawi do naszego projektu „nader ważną 
poprawkę ‘ i wypisuje, ze na konferencję 
wspomnianą zjechać się powinni posłowie 
do se.mu porówno z wybranym, do rajchs- 
ratu. ’ Jakbyśmy kiedvtolwiek cos innego 
proponowali i dla czego innego tytuł nawet 
„konferencji krajow ej'4 projektowanemu z ja ­
zdowi n ada li! Otóż to poparcie rzeczy, łą ­
czone 7. chęcią lepiej zrobienia samemu !

W  tem to i nmfortunność wystąpienia 
organu krakowskiego, że gdyśmy przed 4 
tygodniami po raz pierwszy projekt podnie­
śli, i gdy projekt mógł mieć skutki prakty­
czne dla rzeczy, wówczas Nowa Reform a 
m ilczała. W ystępowaliśmy nie jednokrotnie, 
nie troszcząc się o brak poparcia, i powra­
cali do projektu, zawsze wykładając, że skoro 
sejm się nie zbierze przed otwarciem Rady 
państwa, to „konferencję krajową'4, niezbędną 
dla naprawy naszej polityki, jeśli napra­
wa ma istotnie nastąpić, poimujemy jako łączne 
zebranie Koła sejmowego wraz z tymi depu 
towanymi naszego kraju do Rady państwa, 
którz’ do K oła  sejmowego nie należą. 
Organ krakowski milczał stale , choć 
bv ł czas stosowny i była sposobność PrzJ - 
r r< wadzenia sprawy do skutku. -  k o m i­
tet centralny w obu swych oddziałach, pod 
którego egidą zostali wybran nasi reprezen 
tan ci do Rady państwa, funkcjonował jeszcze,

porozumienie z prezydjum K oła  sejmowego 
było łatwe, a dyskusja nad projektem m o­
gła być prowadzoną na zgromadzeniach przed­
wyborczych, stać się nawet doskonałą próbą 
praktyczną dla poglądów kandydackich.

Dziś się okoliczności zmieniły. Rzuci­
liśmy wprawdzie ostatnie słowo, słowo po­
żegnania dla naszego projektu, gdy przyszła 
wiadomość o zwołaniu konferencji „zjedno­
czonej lew icy" na dzień jutrzejszy, lecz i to 
słowo w parę dni dopiero podniósł organ 
krakowski, jako projekt, który mu się podoba, 
lecz który chciałby „lepiej zrobić44 — a mia­
nowicie tak, jak myśmy proponowali właściwie 
Odstępujemy projekt nasz w całości, wraz 
z naszą poprawką, organowi krakowskiemu 
do przeprowadzenia Niech złoży na mm 
duwód, że chce pracy dodatniej, nie agita- 
cyjnrj, w kierunku realnej polityki krajowej.
' rosimy, niech przeprowadzi, jeśli potrafi, i 
to dziś, gdy komitet centralny rozjechał się 
na cztery strony świata i funkcje jego skoń­
czone, a prezes K oła  sejmowego używa za­
pewne dobrze zasłużonego wypoczynku po 
swych trudach naukowych! —  Prosim y!

Nie dla polemiki piszemy powyż­
sze uwagi. 1'iszemy je  w celu praktycznym, 
gdyż niebezpieczeństwo zagraża. Nadeszła 
świeżo wiadomość z Gracu, że ma aię od ­
być niebawem w W iedniu k o n f e r e n c j a  
p a r l a m e n t a r n e j  p r a w i c y ,  na której 
ma być ustanowioną przyszła organizacja 
„tego stronnictwa44 i omówiouemi sprawy re­
formy wyborczej. W iadom ość ta jest więcej 
niż praw dopodobną, a prawie pewne to, że 
gdy do takiej konferencji przyjdzie, znowu 
dwóch, trzech reprezentantów naszych we­
źmie w niej udział, na zaproszenie oczy wi­
ście, i w najlepszej myśli, że dobize wie­
dzieć o co idzie, a zaproszeniu sojuszników 
nie godzi się odm awiaj —  nie licząc się z tem 
wcale, że z takich kroków prywatnych srwa 
rzają cię fakta polityczne. I znowu staniemy 
wobec sytuacji gotowej ze związanemi rę­
kami następnie, i znowu to, co się na na­
szą korzyść znamienitą obrócić powinno, tj. 
szukanie kontaktu z nami i wzmocnienie nas 
przez stronnictwa prawicy, znowu się obróci 
na naszą szkodę, na wysługi obcym intere 
B om , bez możności postawiania z należytym 
naciskiem swych własnych potrzeb w  no-wei 
Radzie państwa.

Przy takiej smutnej zaidte perspekty 
wie dla polityki krajowej, a wynikającej li 
z własnego zaniedbania —  bo ani rząd 
nie wymaga tego po nas, abyśmy się o swo- 
jem stanowisku i swoich sprawach wprzód 
nie mieli naradzić, zanim zapadną decyzje 
prawicy O ^owiązkiem jest zaiste każdego 
reprezentanta kraju, każdego nawet obyw a­
tela ratować sytuację, o ile potrafi. Nie mo­
że przyjść do „konferencji krajowej11, ;,ni do 
zwołania „K o ła  sejmowego44, to niech przyj­
dzie do zwołania wybranych reprezentantów 
do Rady państwa ! Nie może przyjść i do 
ieeo niech przyjdzie przynajmniej do zwo­
łani'’ jednej grupy politycznej — bo każda 
przed krajem za sytuację jest odpowie­
dzialną. Nam się wydaje, że przy naszej 
ociężałości politycznej i naszych rozróżnie­
niach drobiazgowych, ten ostatni spusób ra 
dzenia byłby jeszcze najłatwiejszym Jako 
środek zaradczy na fakt zewnętrzny, siwo- 
rzyłby się fakt cząstkowy własny —  z któ­
rym tak przyszłe „K o ło  polskie44, jak  i obcy 
liczyćby się musieli, a nasze grupy polity­
czne czyli stronnictwu miałyby sposobność 
dać dowód swej żywotności i praktycznego 
uzasadnienia swego bytu.

To co mówimy, odnosimy naturalnie 
przede w szystkim  do stronnictwa „centrum 
sejm owego44, któremu tak idzie o to, aby u- 
trzymać swą odrębną pobtawę i dawać do­
wód swej politycznej przezorności a gorliwo­
ści w służeniu sprawie publicznej. Gdyby 
taką naradę swą odnośnie do przyszłego sta­
nowiska i do przyszłej polityki K oła  pol­
skiego, zawsze z poszanowaniem solidarności 
K oła na zewnątrz, odbyło stronnictwo to w 
kraju, i to wDrzódy, zanim nastąpią ogólne 
fakta prawicy wiedeńskiej, wówczas niktby 
mu nie zarzucał jałow ej krytyki i akademi- 
cznych a rozstrajających dyskusji. —  Sposo­
bność taka, jak ta, do oddania usługi krajo­
wi, a przez to do własnego legitymowania się 
nie prędko, a może nigdy mu się już nie 
nadarzy. >>?

W »piawie biskupstwa ■ tarnowskiego i noini- 
nacyj biskupich korespondent wiedeński Czasu 
donosi:

„Zapewne dlatego, że w r. b. zapadło tyle 
nominacyj nowych biskup.5w w Galicji, jak nigdy 
dotąd, w kraju oczekują jeszcze zamianowania 
sufraganów i obsadzenia biskupstwa tarnowskiego. 
Tak co do sufraganów, jak co do nowego biskupa 
tarnowskiego, rzecz wcale dotąd nierozstrzygnięta.

Wszystkie wieści o kandydatach na tę sto­
licę biskupią są przedwczesne, już z tego powodu, 
że na rR 'ie stoi jeszcze zawsze groźna kwestja: 
czy wogóle pozostanie biskupstwo tarnowskie? Pi­
sałem o tej kwestji, kiedy zaraz po śmieci biskupa 
Pukalskiego wybrała się do cesarza i do nun­
cjusza papieskiego d«putacja miasta Tarnowa z 
prośbą o zatrzymanie stolicy biskupiej w tem mie­
ście. Deputacja W porę się wybrała, bo dawny 
minister wyznań dr. Rtremayr w r. 1878 tai. 
kwestję postawił, że biskupstwo tarnowskie sa­
modzielnie istnieć będzie tylko do śmierci ks. 
Pukalskiego, a potem ma być połączone z kra- 
kowskiem i przemyskiem biskupstwem. Decyzja 
ta zapadła w ministerstwie wyznań pomimo sta 
nowczego oporu namiestnictwa, które wymownie 
przedstawiło już wówczas wszystkie ważne objek 
cji swoje ze stanowiska interesów kościelnych i 
społecznych, krajowych i państwowych.

Dzisiejszy minister wyznań pewnie osobiście 
nie uwziął się na zniesienie biskupstwa tarnow­
skiego, ale skoro zastał rzecz rozstrzygniętą, nie 
mógł jej inaczej traktować, jak tylko jako dal­
szy ciąg tego, co za poprzednika jego zostało po- 
stanowionem. Deputacja tarnowska w każdym ra­
zie osiągnęła ten ważny skutek, że dostarczyła 
punktu wyjścia dla ewentualnego reasumowania 
kwestji, czy zwinąć lnb pozostawić nadal samo­
dzielne biskupstwu tarnowskie. Spodziewać się na­
leży, że przyjdzie do reasumowania kwestji, a sko­
ro to nastąpi, powiedzie się także ocalie biskup­
stwo tarnowtkie wobec zawieszonego nad niem de­
kretu dysmembracyjnego i kasacyjnego z czasów 
dr. Stremayera.

Tem mniej wątpić można o uchyleniu tego po­
stanowienia stremayera wskiego, że było ono jedno- 
stronnem, a Stolica Apostolska, jak wiadomo, nie 
bywa wcale skorą do znoszenia dyecezyj, owszem 
dąży raczej do ich mnożenia. Dyecezja tarnowska 
należy do największych w monarchii, a powrót do 
dawnego podziału dyecezjalnego z czasów przed­
rozbiorowych jest nieodpowiednim ze względu na 
pomnożenie się ludności w dwójnasób".

Przed kilku dniami podaliśmy wiadomość o nie­
słychanie gwałtownej napaści rusofilshiego sło  
wa, któremu zawtórował organ „Russkoj Rady" 
na narodowców ruskich, którzy mieli jakoby po- 
t  c .^rze.z ,.*£s* profesora Ogonowskiego, człon 
brom iFJt^1 r? s l ’ eJ J° Wiednia w sprawie do 
manie c z y S f e  memorjuł i petycję o utrzj 
nnhlili-nidoAn narodowego języka ruskiego w 
wanych we “ rzędowych i formularzach druko- 
S a c i a  nr, J edmU’ P C0 b>tobJ urazem pro- 
wego języka W  artt,m'1 nioskwiceniu narodo-

Prof. ks. Ogonowski ogłosił w Dile wiecei 
niż pokorne tłumaczenie się z cudacznych a n ij- 
zjadl.wszych zarzutów. W tłómaczefliu s i e s X

81ę paŻ d" Wy,dania świadectwa że i moskalofilscy Rusmi chcą iwhowywać czy- 
stosc języka wyrzeka się wszelkiej skargi i memo- 
rjału, powiada, że jedynie zwracał we Uriedufo

uwagę na żargono-watość niektórych ogłoszeń ru- 
sk ich urzędowych w notatce pro memoria. Wła­
ściwym zaś celem jego zetknięcia z władzami 
poza deputaeją była poruczona mu misja wytłu­
maczenia osobom urzędowym, że młodorusini u- 
krainofile uie są wcale socjalistami i nihiiistaini. 
Przy tem zaś dowiadujemy się, że hr. Taaffe, do­
wiedziawszy się o co rzecz idzie, ks. Ogonow­
skiego nie przyjął na audjencji, lecz polecił zro­
bić pierwsze podanie, hofrat zaś Erben od biura 
prasowego, którego protekcję szczególną przy­
właszczali sobie stronnicy „Russkoj Rady" w 
swym napadzie na narodowców, miał mimo tego 
nader łaskawie rozmawia,. z ks. profesorem, któ­
ry mu przedstawiał swoje uwagi.

Tłumaczenie się nie zadowolniło rosyjskiego 
Słowa. Po gruhiańfcku odpowiada ono na uokorę. 
Oto odpowiedź :

„Dla nas co jest ważnem, że prof. Ogonowski 
nie tylko nie zbija podniesionego przez nas faktu, 
chociaż w y j a ś n i e n i e  jego różni się pod pewnym 
względem od naszego o d s ł o n i ę c i a ,  ale o- 
świadcza, że „przodujący nasi patrjoci włożyli 
nań obowiązek, aby w odpowiedzi swej, przedsta­
wionej ministrowi spraw wewnętrznych, wyjaśnił 
nasze stanowisko kulturne, społeczne i polityczne." 
Jak wyglądało takie wyjaśnienie, możemy sobie 
choćby już z tego wyobrazić, że delegat nie mógł 
solidaryzować się z istniejącem w Galicji drugiein 
stronnictwem „starych" Rusinów, gdyż kwestja 
szła o wyjaśnienie „naszego stanowiska kultur- 
nego, społecznego i p o l i t y c z n e g o " ,  t. j. o d ­
m i e n n e g o  od stanowiska t y c h ,  którzy nie 
potrzebują s p e c j a l n e g o  j e g o  w y j a ś n i e ­
ni a w obec ministrów. Jeszcze jedno, nad czem 
mimowolnie musimy się zatrzymać, to objaśnienie 
dr. Ogonowskiego, który w swoim memorjale „sta­
rał się oczyścić narodowców od zarzutu, że są 
wrogami państwa i kościoła, s o c j a l i s t a m i  i 
n i h i l i s t a m i . "  Dziwne dziwy dzieją się na 
świecie : D u c h o w n y  zmuszony oczyszczać stron­
nictwo, do którego należy, a zatem i siebie sa­
mego, od podejrzeń s o c j a l i z m u  i n i h i l i z m u !  
Ukrywa się w tem cokolwiek ironii . . . .

„Przyznać musimy z naszej strony tę tyłko 
niedokładność, że zgodnie z doniesieniem naszego 
korespondenta wiedeńskiego, napisaliśmy, jakoby 
prof. Ogonowski pudał memorjat do ministerstwa 
sprawiedliwości, gdy rzeczywiście podał go do 
ministra spraw wewnętrznych."

Mimo tak niefortunnego a przykrego dla 
narodowców ruskich obrotu sprawy, niedołężnie 
a może gorzej niż niedołężnie wprowadzonej na 
porządek dzienny przez ludzi oczywiście nieod­
powiednich , nie widzimy przyczyny odmiany 
zdania wypowiedzianego przy tej okoliczności o 
obowiązku całego społeczeństwa naszego a spe 
cjalnie akademii umiejętności do podtrzymania 
czystości i rozwoju narodowego języka ruskiego, 
jakoteż o doniosłości i nagłości tej sprawy.

Wiedeń d. 18. czerwca.
Z Berna od kilku dni nadchodzą wiado­

mości niepokojące o rozruchach robotników fa­
brycznych, które groźny przybierają charakter. 
Według dzisiejszych wiadomości telegraficznych, 
świętują już nietylko robotnicy fabryczni, lecz i 
część rzemieślników, a zachowanie się ich nieko­
niecznie bierne i owszem występują zaczepnie, 
mianowicie przeciwko zakładom fabrycznym. I 
wojsku nie ustąpiły zebrane na ulicy tłumy od 
razu, lecz dopiero po krwawem starciu.

A powód sporu pomiędzy fabrykantami a ro­
botnikami zupełnie błahy. Chodzi o kwadrans 
więcej lub mniej pracy dziennej. Najbardziej zaś 
zadziwić musi, iż spór taki powstaje w chwili, 
kiedy wchodzą w życie przepisy normujące naj­
dłuższe trwanie pracy dziennej, i to skracające 
czas pracy dziennej w stosunku do praktyki do­
tychczasowej.

Wiadomo, że z inicjatywy, która wyszła z Ra 
dy państwa, w ogóle nastąpiła radykalna reforma 
ustawy przemysłowej; a właśnie w ostatriej ka­
dencji ubiegłej sesji uchwaliła Rada państwa 
rozdział szósty ustawy przemysłowej, który się 
specjalnie zajmuje losem robotnika fabrycznego
i innych robotników pomocniczych w przemyśle 
fabrycznym i w rzemiośle.

Kilkanaście lat temu, pod wpływem liberal- 
nego prądu ekonomicznego, zniesiono wszelkia 
przepisy krępujące każdego, co się .oddaje rzemio­

słu lub pracuje w fabrykach. Zaprowadzono wol­
ność procederową, a równocześnie pozostawiono 
wszelkie warunki stosunku pomiędzy chlebodaw­
cą a robotnikiem dobrowolnej umowie stron in­
teresowanych ; państwo w niczem się do tego 
nie mięszało. Okazało się jednak, iż przy zupeł­
nie swobodnej konkurencji w tym względzie, fi­
nansowo silniejszy wziął górę, a przemysł fabry­
czny mianowicie wyzyskiwał robotnika w naj­
wyższym stopniu.

A wyzyskiwał nietylko co do długości pra­
cy na dobę, lecz zarazem co do płacy, tak źle 
praeę ludzką wynagradzając, iż robotnik, aby się 
módz utrzymać z rodziną, do pracy także musiał 
posyłać żonę i dzieci obojga płci. Propaganda 
socjalistyczna rozpoczęła agitację przeciwko wy­
zyskowi takiemu, a państwo też spostrzegło, .ż 
skutkiem nadmiaru pracy pokolenia karłowacieją. 
We wszystkich państwach europejskich powstała 
reakcja przeciwko takim stosunkom; zaprowa­
dzono reformy, ale Austrji przyznać należy, iż 
tu reformy na,dalej poszły. M’ mówicie pomiędzy 
postanowieniami zawartemi w przytoczonym jjiż 
rozdziale szóstym ustawy przemysłowej, zawarte 
są przepisy, których inne państwa jeszcze nie 
wprowadziły u siebie, ale za przykładem Austrji 
wprowadzić będą musiały. Do przepisów takich 
należy np. postanowienie normalnej liczby go­
dzin dnia roboczego, które dotychczas zna tylko 
ustawodawstwo szwajcarskie, i przymusowe świę­
cenie niedzieli, cz j’ 1 zakaz pracowania w nie­
dzielę.

Ow szósty rozdział zawtóra oprócz tego prze­
pisy ograniczające pracę dzieci i kobiet po fa­
brykach i warsiaiach, wyklucza mianowicie pra­
wie zupełnie pracę nieletnich i kobiet w nocy.

Przyznać trzeba, iż wszystkie te przepisy, 
polegające na zasadach wysoce humanitarnych, 
rzeczywistej potrzebie zadosyć uczyniły, a cho­
ciaż może chwilowo — przejściowo — będą nie­
dogodne niektórym fabrykantom i przemysłow­
com, to z czasem i przemysł się zmieni, oswoi 
i do nich się zastosuje. Ustawa zresztą dozwala 
wyjątki, a rozporządzenia mjnistcrjalne, które 
wyjątki te ustanowiły, najzupełniej, może nawbt 
zanadto dużo wyjątków rozmaitym kategorjom 
fabrykacji, rzemiosł i handiu przyznały.

Dziwnem tedy, powtarzamy, wj dawać się 
musi, iż właśnie chwilę wprowadzenia zasad 
humanitarnych do stosunku pomiędzy chlebo­
dawcą a pracownikiem, (szósty rozdział ustawy 
przemysłowej obowiązuje od 11. czerwca), robo­
to icy w Bernie używają do zamanifestowania 
niezadowolenia swego. Prasa liberalno, z Nową 
Pressa na czele, oczywiście w swój sposób oko­
liczność tę wyzyskuje. Jej cała reforma przemy­
słowa była nie na rękę. Reforma ta bowiem du­
żo wad miała. Najgłówniejszą była ta, iż wyszła 
z inicjatywy kół konserwatywnych, iż konserwa­
tyści wytrącili tem samem liberalnej burtóarji 
wrzekomy jej monopol opieki uad robotnikami, 
wykazując dokąd opieka ta kiasy robocze dopro­
wadziła. Dalej grzeszyła reforma ta przeciwko 
zasadzie absolutnej wolności procederu, przyjętej 
do programu liberalnego. Reforma przywróciła 
organizacją rzemiosł, widząc w tem ułatwienie 
dla rzemieślników do zwalczenia konkurencji fa­
brycznej. Organizacja ta zaś , to wedle nojęć 
nowoczesnego liberalizmu zabytek średniowie­
czny, który usunąć należało, i też niedawno 
usunięto.

N meszcie przyznała reforma ta władzy pań­
stwowej prawo wejizenia w stosunek pomiędzy 
chlebodawcą a robotnikiem, aby ostatniegi uchro­
nić przeciwko eksploatacji pierwszego.

Lewica w parlamencie nie mogła sie oprzeć 
tym reformom, bo widząc, że i bez niej zostaną 
uchwalone, nie chciała popularności swojej na 
szwank wystawiać. Ale mówcy lewicy przema­
wiali przeciwko zamierzonym reformom, twier­
dząc, iż one podkopią byt austrjaekiego przemy­
słu fabrycznego. Dążenia reformatorskie charak­
teryzowali jako agitację socjalistyczną, a dziś o- 
czywiście wypadki w Bernie im bardzo na rękę. 
Nowa 1‘resse przedstawia je raz jako skutek tej 
działalności reformatorów konserwatywnych, dru­
gi raz znów widzi w nich narodową agitację 
czeską.

Potrzeba doprawdy bezczelności dc fałszo­
wania w taki sposób prawdy. Że cały ruch w 
Bernm z agitacją narodową absolutnie nic nie 
■na wspólnego, to kwestji nie ulega. Część1 robo­
tników biorących w niej udział, może wydawać 
okrzyki uzeskie, bo innym językiem nie mówią ; 
ąleż w całym tym ruchu widać najoezj wiuoiej a-

Przez jedną dobę -  milionerem.
Humoreska

Aurelego Urbańskiego.

— Witam nadkomisarza.— Sługa pana i

i
•bąjesz V wszelka zmiana p mJ

— My, prześladować pana? u
— Cóż w tem niemoralnego w „Podlotku .

że młoda jeszcze mężatka...
— Któż pana posądza o niemoral o 
-  Jakto? więc...

— Pańska godność?
— Dopiero co upewnił mnie ajent, ze w y

cy urnie znają. „ in «ść
— Bez kwestji, to tylko prosta forma*11 ■ ■ 

Ojcfoi- pański stale, zamieszkały we Lwowie } Jes 
doktorem...

— Filozofii.
— Jesteśmy jedynaku m?
_  Tak.
— Oprócz pańskiego ojca, o ile nam wiado­

mo, nie m ie sz k a  we Lwowie żaden doktor praw, 
filozofii lub medycyny tegoż nazwiska?

— Żaden.
— Podaj 1111 Pan. r$kę i pozwól sobie po­

gratulować. Cieszy mnie zawsze, ilekroć usłyszę,

że los często tak niesprawiedliwy, hojnie swoimi 
względami obdarzy prawdziwy talent obok zacno­
ści charakteru.

— Dzięki za komplement, lecz zgoła nie ro­
zumiem... Nie spodziewam się od losu żadnego 
hojnego...

— Tem przyjemniejsza niespodzianka Czy 
słyszałeś pan co kiedy o członku waszej rodziny 
Ireneuszu?

— Ni_ słowa;
— O pułkowniku wojsk królewsko-portugal- 

skich i
— Ah, więc na imię było mu Ireneusz? 

Istotnie wspominano u nas w domu o jakimś da­
lekim kuzynie czy tylko imienniku, który po ro­
ku 1831, ofiarował wojskowe swoje usługi w Ma­
drycie albo w Lizbonie. Miał on się tam bogato 
ożenić i słowem zrobił wielki los.

— Pułkownik Ireneusz zmarł przed kilku 
miesiącami na zimną febrę w plantacji swojej na 
wyspie Madejrze, i cały ruchomy i nieruchomy 
majątek, w braku innvch sukcesorów, zapisał je ­
dynemu. synowi doktora waszego nazwiska we 
Lwowie. Jak ua początek otrzymaliśmy dość po- 
biesnr wskazówki ze strony odnośnego poselstwa 
we Wiedniu, i zażądaliśmy bliższych danych; 
lecz zważywszy, że pan toż samo nosisz nazwi­
sko, żeś jedynakiem, synem doktora ze Lwowa, 
i że w mjsil pańskich zapewnień żadnego inne­
go kandydata o tych warunkach nie ma, nie za­
chodzi więc żadna wątpliwość. Gratuluję panu 
schedy milionowej. ‘

— Milion?,,, Mnie?... Cały milion?!,.,

— Obszerne plantacje w koloniach, n >, Ma­
dejrze i na Azorach; pałac w Opono i w Lizbo­
nie; gotowizną około ‘JOO.OOO w portugalskich 
Arekach  Podobno coś tam i na hiszpańskich 
wysepkach Śródziemnego morza.

i— Panie nadkomisarzu... me żartuj pan...
maci mi się w głowie! . .

! _ żarty byłyby nie na miejscu. Chyba, że
pan nie ze Lwowa, nie jedynakmm i nie synem

doktora’ j a ^  ^  LwoWa? Tu urodziłem się, tu 
chodziłem do szkół, tu urzęduję i druk. ję moje 
dzieła. Sa wprawdzie w domu dwie siostry, lecz 
brata nigdy uie miałem;.jedynym jestem potom­
kiem p ł|  męzkieji tej linii; a że moj ojciec jest

doktorem** ^  zagamiJ z pan milion, do któ­
rego dołącz, u serdeczne moje gratulacje.

— Hm... Jak pan § ls.z ? Dlaczego szla­
chetny pułkownik mnie właśnie...

  __ To już rzecz moja. Może
wpadł mu w ręce afisz, albo która z pańskich 
książek. _

— NatureHementj Teraz pojmuję... Au reroir, 
monsieur le cormnissairt '•••

*

Uważacie państwo: od niechcenia nawinęła
mi się jakoś francuzczyzna. Jak znalazłem się 
na ulicy, dalibóg u ie  pomnę; mais je vous assure, 
że znalazłszy się n» chodniku pi-zed policją, spo­
glądać jąłem dokoła na dachy kamienic, jakoby 
ze szczytu Łysej góry nad „Inwalidami" lub

z Wysokiego Zamku — a tłumne grupy przecho­
dniów wziąłem a vol d’oist %u za rój rozłażących 
się drobnych mrówek. Zrobiwszy kilka kroków, 
bacznie (ni to ów pana Swifta śp. Guliwer) całą 
wytężyłem uwagę z obawy, ażeby jednem stąpie­
niem nie zgnieść kilkorga nędznych tych, dwu­
nożnych robaczków. Noblesso oblige...

Przed „Narodnjm domem", uchyliwszy o :apki, 
woła ku mnie dryndziarz: — „Pojedzieiuy?“

Zmierzvłem go od stop do czupryny, aż mu 
poszło w pięty. Ja, miljoncr, wsiąść miiłbym do 
demokratycznej jednokonk., która po mieście roz­
wozi finansowe charłactwo? Jtnbectlel.... skinąłem 
na przejeżdżającą dwukonną remizę i pędzić ka- 
ząłmn „na telegraf." Rodzina moja bawiła właśnie 
w kąpielach, w Żegiestowie, Lkra elektryczna 
niech wiec piorunem jej udzieli senzacyjnej wia­
domości.

Telegrafuję tedy:
Dr. (etc. etc.) Muszyna. Ezpresr Żegiestów — 

Portugalczyk Ireneusz zmarł. — Plantacje w kolo­
niach. — Gpocto pałac. —  L izbona pałac. — Mi­
lion. ■ Ambasada poszukuje spadkobiercy — Spad­
kobiercą ja . — Podaję się do dymisji. - Na JTte- 
"dm j a f  do Lizbony. — Proszę o pieniądze na 
drogę. — Czekom nit krpliwie. — (Podpis).

A to bomba 1 (myślę sobie), toż to się chwy­
cą za głowy...

Urzędnik odbierający odemme depeszę powstał 
z uszanowaniem i własne ofiarował mi krzesło, 
zanim przygotuje recepis...

Rzucam się znowu w miękkie objęcia podu 
szet remizy i wyciągniętym kłusem pomrk m d 
bura, rozkoszując się w myślach wrażeniem ja 
*4e wywołam w gronie kolegów.

Imci pan rewident przyjmuje mnie groźner 
zmarszczeniem brwi i charakterystycznem swojer 
chrząknięciem, zapowiadającem burzę.

s i41 k* M & F  Gmin 

w“ 'e- Wor 
Gmina Tubylcze zalega.

- Mój panie — pan narażasz się na d 
plinarkę!... Gmina Tubylcze.

-  Eh, yieikie mi rzeczy!...
Zgorszony, odurzony monsieur mon sou

plasnął tylko w szerokie dłonie, poczem (ial 
ją nazywa) „szewską" wybuchając pasja z 
w ego ramienia zdarł pochwę z^czarneeo 
perkalu, którą zwykł był z/kładać dla ocl 
rękawa 3d wytarcia, grzmotnął nia o podl 
jak rozjuszony lew ryknął majestatyczni :

-  Ja pana nauczę !!.. (a j a na to :)
-  Cet homme est tombi en delire 
Burzliwa scena dokoła nas»obudwu

m zi a wszysuml funkcjonarjuszy; ze 
mieniem podziwiali zaczepną moją posta 
j  en jurerais, ii cieszyli się w głębi duet 
nudnemu, nieznośnemu pedantowi przyt 
uieco rogow.

(C.



giłację socjalistyczną międzynarodową, która zu­
pełnie jest wrogą idei narodowościowej, a z nie­
chęcią największą też patrzy na reformatorską 
działalność kół konserwatywnych, bo ta działal­
ność usuwa jej z pod nóg podstawę agitacyjną.

System liberalny wychował właściwie nieza­
dowolone wiecznie pokolenie robotników, a traf­
ny wyraz dał Lassale, wołając imieniem robo­
tników do liberałów: Zabraliście nam widoki na 
niebo (tj. ateizmem swoim odebraliście nadzieję 
w życie przyszłe i nagrodę), reklamujemy zatem 
ziemię dla siebie.

Zresztą znane były stosunki robotników fa­
brycznych w Bernie jako możliwie najgorsze. 
Niejednokrotnie publicznie stwierdzono fatalne 
wyposażenie materjalne tych robotników, a zdaje 
się, że większość fabrykantów berneńskich zaj- 
muje miejsca w szeregach liberalnej lewicy.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 20. czerwca.

(Termin zwołania Rady państwa, delegacyj i sej­
mów. — Sprawa obsadzenia prezydentury w Izbie 
posłów. Przypuszczalni następcy dr. Smolki. — 
Zakaz zawiązania czeskiego Towarzystwa polity­
cznego w Wiedniu i jego motywa. — Odmówienie 
sankcji cesarskiej uchwalonej przez sejm czeski 
krajowej ordynacji wyborczej. — Uchwała kon­
wentu kościoła reform, w Węgrzech w sprawie 
reprezentacji w Izbie magnatów.— Uchwały zgro­
madzenia Serbów w Zagrzebiu w sprawie obesła­
nia serbskiego kongresu kościelnego w Zomborze. 
Zadowolenie prasy serbskiej z powodu oświadcze­
nia ministra Kallaya o pochodzie na Salonikę. — 
Rochefort i Cri de peuple o śmierci Courbeta. Na­
stępca zmarłego admirała. Instrukcje dla eskadry 
francuzkiej na wodach chińskich. — Kryzys gabi­
netowe we Włoszech. Prawdopodobieństwo utrzy­

mania się Depretisa).

Według doniesień pism czeskich R a d a  p a ń ­
s t wa  z w o ł a n ą  być ma we w r z e ś n i u  dla 
uchwalenia adresu. W październiku zbiorą się 
delegacje wspólne, sejmy zaś zwołane być mają 
w listopadzie. Wobec tego Rada państwa zwołaną 
by została ponownie w grudniu albo styczniu.

Fremdenbiatt powtarza za pismami czeskiemi 
wiadomość, że na wypadek, g d y b y  dr. S m o l k a  
ni e  p r z y j ą ł  p r e z y d e n t u r y  w Izbie, upatrze­
ni są do piastowania tej godności br. Ryszard 
Clam-Martinic albo Zeitbammer.

Namiestnictwo Austrji Dolnej zabroniło za­
wiązania c z e s k i e g o  T o w a r z y s t w a  p o l i t y -  
c n e g o  w W i e d n i u ,  motywując swój zakaz 
tem, że w statutach stowarzyszenia wymieniono 
język czeski, jako język urzędowy Towarzystwa, 
„co jest niedopuszczainem, albowiem w Austrji 
Dolnej językiem krajowym jest tylko niemiecki."

Pomijając już sam fakt zakazu, dziwnem się 
musi wydać każdemu motywowanie jego, starają­
ce się dowieść, że język czeski nie jest „landsub- 
lieh", skoro wiadomo powszechnie, że Czechów 
w Wiedniu jest parękroć stotysięcy. Czesi nie 
dali jednak za wygrane i wnieśli nowe podanie, 
w którem wyraźnie powiadają, że język czeski 
ma być tylko językiem wewnętrznym Towarzyst­
wa, z władzami zaś porozumiewać się ono będzie 
po niemiecku.

Uchwalona przez sejm czeski reforma kra­
jowej ordynacji wyborczej, zniżająca cenzus wy­
borczy do pięciu guldenów, nie uzyskała sankcji 
cesarskiej. Jako powód podano, że postanowienia 
nowej ordynacji nie zgadzają się ze statutem 
gminy miasta Liberca (Reichenberg), w którym 
cenzus do wyborów gminnych jest wyższym od 
pięciu guldenów. Ponieważ zas gminna ordyna­
cja wyborcza jest — jak wiadomo — podstawą 
sejmowej ordynacji, uchwalonej przez sejm, usta­
wie musiano odmówić sankcji. Jest jednak na­
dzieja, że jeszcze w ciągu tegorocznej sesji sejmu 
czeskiego, trudności wspomniane zostaną usu­
nięte i czescy pięcioguldenowcy otrzymają prawo 
wyborcze.

Jenerainy k o n w e n t  k o ś c i o ł a  r e f o r m o ­
w a n e g o  w W ę g r z e c h ,  który ukończył właśnie 
obrady swoje w Budapeszcie, odrzucił — jak to 
zresztą można było przewidzieć — wniosek dy­
stryktu z tej strony Cizy, aby wejście do Izby 
magnatów reprezentanta kościoła reformowanego 
uczynić zależnem od postanowienia w tej mierze 
synodu tegoż kościoła. Uchwałą tą konwent za­
kończył tegoroczne obrady swoje, w których po­
wziął dwa ważne postanowienia po myśli rządu: 
w sprawie nieusuwalności profesorów szkół śre­
dnich, przez rząd mianowanych, tudzież w kwe- 
stji reprezentacji w Izbie magnatów.

Onegdaj, we czwartek, odbyło się w Z a- 
g r z e b i u pod przewodnictwem arcybiskupa Be- 
gowicza zgromadzenie wyborców, celem naradze­
nia się w sprawie obesłania s e r b s k i e g o  k o n ­
g r e s u  k o ś c i e l n e g o .  Wniosek wysłania de­
legatów na zgromadzenie w Zomborze (w Wę­
grzech) został z porządku dziennego wykreślo­
ny. Sprawozdanie komitetu o programie podnosi 
większe uwzględnienie języka serbskiego i zna­
czniejsze subwencje na rzecz serbskich zakładów 
naukowych.

Referent Jovanovic motywował wyczerpują­
ce sprawozdanie komitetu, poczem otwarto roz­
prawę ogólną. Zgromadzenie przyjęło wszystkie 
cztery wnioski komitetu w sprawie obesłania kon­
gresu w Zomborze. Pierwszy wniosek postana­
wia, aby wysłać tylko takich delegatów, którzy 
się zobowiążą głosować przeciwko wnioskom sy­
nodu.

Oświadczenie ministra K a l l a y a  w Mosta- 
rze, że jak długo on jest w gabinecie, A u s t r j a  
n i e  p o s u n i e ,  s i ę  do  S a l o n i k i ,  przyjęte 
zostało przez całą prasę serbską, nie wyłączając 
żadnego stronnictwa, z wielkiem zadowoleniem. 
Pisma opozycyjne wątpią tylko, użali p. Kaliny 
zdoła zrealizować swoje życzenia wbrew dążeniom 
potężnych czynników.

Z powodu ś m i e r c i  a d m i r a ł a  C o u r ­
b e t a  rozpoczęła się we t  raneji polemika na 
wielką skalę. Jedni robią z dzielnego wiceadmi­
rała niezwykłego bohatera morskiego — drudzy 
znów obniżają nawet istotne jego zasługi Pierwsi 
ogłaszają wielką żałobę narodową, twierdząc, ,e 
zmarł przyszły pogromca angielskiej potęgi mor­
skiej, a Rochefort umieścił w dzienniku swoim 
artykuł pod senzacyjnym tytułem „ Z a m o r d o w a ­
ny", w którym przedstawia Courbeta, jako 
rę piratów parlamentarnych". Zdaniem Rochefor- 
ta, parlament zgubił 10.000 dzielnych marynarzy 
i żołnierzy, to też „należałoby rozkazać Ferrye- 
“ u i jego kolegom, aby postępowali za trumną 
tego, któremu, nieproszeni, przygotowali miejsce 
ostatniego spoczynku."

Socjalistyczny Cri de peuple idzie jeszcze da­
lej. Pismo to utrzymuje, że śmierć Courbeta była 
nienaturalna, a rząd, który o chorobie admirała 
mówił od dłuższego czasu, przyczyny strasznego 
wypadku zachowuje w tajemnicy, bo do wydobycia

Qa dzienne brak mu odwagi." Już
od dłuższego czasu — twierdzi wspomniany or­
gan — dochodziły wieści o rozmaitych naduży­

ciach, o znęcaniu się nad marynarzami i trace­
niu ich, czemu ze strony urzędowej nie zaprze­
czono ani razu. Miałażby — kończy Cri de 
peuple — śmierć admirała należeć do tejże sa­
mej kategorji tajemnic państwowych?..."

Następcą Courbeta mianowany został — jak 
już z telegramów wiadomo — kontradmirał Les- 
pes, który był bezpośrednim podwładnym zmar­
łego. Miejsce Lespesa obejmuje zaś kontradmirał 
Rieunier, drugi adjutant Courbeta.

Według ostatnich zarządzeń miał Courbet 
powrócić do Francji na okręcie „Rayard" wraz 
z trzema krążownikami, które najdłużej bawiły 
na wodach chińskich. Lespes miał przybyć do 
Europy później, dowództwo eskadry objąć zaś 
miał po nim Rieunier. W instrukcjach tych nie 
zajdzie — jak donoszą — żadna zmiana i eska­
dra francuska na wodach chińskich zredukowaną 
zostanie do pierwotnej liczby okrętów.

Zdaje się, iż k r y z i s  g a b i n e t o w a  wTe 
W ł o s z e c h  nie przybierze takich rozmiarów, 
jak zrazu sądzono, ale w najgorszym razie ogra­
niczy się do dymisji Manciniego. Głosowanie w 
Izbie d. 17. b. m. nie tyle bowiem było zwróco- 
neru przeciwko prezesowi gabinetu, Depretisowi, 
ile raczej daniem temuż sposobności do pozbycia 
się niepotrzebnego i szkodliwego ciężaru, jakim 
był dla ministerstwa Mancini. Niewątpliwie też 
utworzenie nowego gabinetu powierzonem zosta­
nie Depretisowi. Iuni sądzą, że tek i: spraw we­
wnętrznych , sprawiedliwości i robót publi­
cznych — nie mówiąc już oczywiście o sprawach 
zagranicznych po Mancinim — powierzone zo­
staną nowym ludziom. Sam Depretis zatrzymał­
by tylko prezydenturę w gabinecie.

O Mancinim mówią powszechnie, że nie do­
rósł do kierowania sprawami zagranicznemi, 
zwłaszcza w polityce kolonialnej. Izba pragnie 
mieć na tem stanowisku męża świadomego swo­
ich celów, pełnego energii i stałości, któryby 
równocześnie odczuwał życzenia i potrzeby na­
rodu, nie zaś wiecznie niezdecydowanego zaro­
zumialca, którego chodzenie po omacku naraża 
samoistność ojczyzny na niebezpieczeństwo.

Następcą Manciniego ma być tymczasowo 
Ricotti. Nieotera otrzyma prawdopodobnie tekę 
spraw wewnętrznych.

Charakterystycznem jest, a zarazem świad- 
czącem o częściowem tylko przesileniu w gabi­
necie, że po zgłoszeniu dymisji, Depretis zażądał 
od Izby, aby dalej obradowała nad budżetem. 
Widocznie ma pewne podstawy do mniemania, 
że powróci do steru rządów.

Ogłaszając piękny list byłego posła dr. Igna­
cego Kamińskiego, w którym powiada, że gotów 
poświęcić rehabilitację własnego imienia, byle nie 
uczynić ujmy sprawie krajowej, wyraziliśmy na­
sze uznanie głębokie dla czynu patrjotycznego, 
do któregośmy wzywali niektórych byłych posłów 
naszych, zaplątanych niefortunnie w sprawy ban- 
kowo-kolejowo-finansowe.

Taż sama sprawiedliwość każe nam dać miej­
sce ogłoszeniu poniżej zamieszczonego listu pod­
pisanych godnych obywateli do Wgo Kozłowskie­
go Zygmunta, a na żądanie niektórych z pomię­
dzy nich, w sprawie analogicznej do wspomnianej.

Bezstronność nakazuje nam wszakże dodać, 
że podpisani stanowią część tylko wyborców o- 
kręgu wyborczego, a pozostałej większej części 
pozostaje pełna swoboda przyznawania lub nie- 
przyznawania deklaracji, wyrażonej w liście za 
swoją.

Taż sama bezstronność nakazuje nam wyra­
zić od nas toż samo uznanie głębokie dla patrjo­
tycznego postępku p. Kozłowskiego, i tęż samą 
zachętę do wytrwania w postanowieniu abnega- 
cji, jakieśmy wyrazili w poprzednim wypadku.

Oto wspomniany dokument:
„Na poufnem zgromadzeniu z d. 22. maja 

br. uchwalili zebrani w Przemyślu obywatele na 
wniosek ks. Adama Sapiehy wysłać do b. posła 
do Rady państwa p. Zygmunta Kozłowskiego pi­
smo zawierające ponowienie wotum zaulania i 
odparcie czynionych mu zarzutów, i wybrali w 
tym celu komisję redakcyjną, złożoną z posłów 
hr. Stefana Zamoyskiego, ks. Adama Sapiehy i 
hr. Stanisława Stadnickiego. W skutek tej u- 
chwały wystosowane pismo brzm i:

P r z e m y ś l  d. l i .  czerwca 1885.
Wielmożny Panie!

Ponieważ WPan ze względu na zachodzące 
chwilowo stosunki, kandydatury swojej do Rady 
państwa nie zgłosiłeś, przeto zebrani na wybo­
ry w Przemyślu obywatele poczuwają się do o- 
bowiązku :

1. W u z n a n i u  p o ż y t e c z n e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  WPana, ponowić wotum zaufania na 
wniosek hr. Stefana Zamoyskiego, jednogłośnie 
W Panu udzielone d. 6. czerwca z. r. zastrzega- 
ąc sobie na później korzystanie z usług Wiel­

możnego Pana.
2. W p o t ę p i e n i u  p o t w a r e z y c l i  za­

r z u t ó w  przeciwko Wielmożnemu panu podnie­
sionych, przyłączyć się do wykluczającego tako­
we oświadczenia posłów: księcia Adama Sapiehy, 
J. E. hr. Alfreda Potoekiego , hr. Szczęsnego 
Koziebrodzkiego, hr. Tadeusza Dzieduszyckiego i 
p. Alfonsa Czajkowskiego z d. 22. września z. r.

Z prawdziwem poważaniem: Kazimierz z 
Zakliczyna Jordan, Stanisław Drohojowski, Józef 
Jaruzelski, dr. L. Myszkowski, A. Sapieha, ks. 
St. Wojna, Władysław Kraiński, Zygmunt Ma- 
deyski, Zamoyski, Włodzimierz Ustrzycki, Ed. 
Micewski, Adam Lubomirski, Wład. Bogdański, 
Zd. Skrzyński, S. Michałowski, Bolesław Jocz, 
J. Drohojowski, Z. Dembowski, Adam Younga, 
Włodzimierz Younga, Władysław Badeni." 
mu t u  w  ...... mmtrnmmmammmiammmess

M b  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów d. 20. czerwca.

* O policyjnem przesłuchaniu pielgrzymów 
na panslawistyczne metodiuszowskie uroczystości, 
którzy jeździli do Petersburga, pisze Neue fr . 
t  resse :

„Policja lwowska zawezwała Płoszczańskie- 
go, redaktora tjtowa, Markowa, redaktora Prolo- 
u*u, dr. Dobrzańskiego, adwokata, dr. Korola, 
koncypienta adwokackiego i resztę Rusinów', któ­
rzy współuczestniczyli w petersburgskiej uroczy­
stości Gynda i Metodego, aby złożyli wyjaśnie- 
nia, w jakim celu podejmowali podróż do Rosji. 
Dyrektor policji, p. Krzaezkowski, który oddziel­
nie przesłuchiwał sam na sam każdego z zawe­
zwanych, wypytywał się .dokładnie o szczegóły 
uroczystości petersburgskiej, a szczególniej o to, 
czy mowy na bankiecie wygłoszone przez Ojca 
Naumowicza i redaktora Płoszcaańskiego wiernie 
w dziennikach rosyjskich powtórzone zostały.

„Na zapytanie, który to wieśniak ruski współ­
uczestniczył w bankiecie, urządzonym przez pe- 
tersburgskie słowiańskie Towarzystwo dobroczyn­
ności, i wygłosił toast, w dziennikach powtórzo­
ny, odpowiedzieli zawezwani, że prawdopodobnie 
mówiono w tym razie o rolniku i urzędniku gmi­

ny w Dolinie, Bieleckim, który na uroczystość 
przybył w ruskim stroju narodowym.

„Zawezwani przeczyli, jakoby udali się do 
Petersburga jako członkowie deputacji, lub chcieli 
za nich uchodzić; nie mieli na to pełnomocni­
ctwa, gdyż przedsiębrali podróż tylko jako ludzie 
prywatni z osobistej inicjatywy.

„Szef dyrekcji policji zwrócił uwagę zawe­
zwanych, że są pociągnięci do odpowiedzialności 
na podstawie rozporządzenia z d. 20. kwietnia 
1854. §. 11. — Ustęp powołany opiewa:

„Każda demonstracyjna czynność, wyrażają­
ca wstręt do rządu, pociąga za sobą bez wyklu­
czenia dochodzenia sądowo-karnego karę pienię­
żną od 1 złr. do 100 złr., względnie areszt od 
6 godzin do 14 dni."

„Zaznacza się z naciskiem, że odpowiedzial­
ność cięży najdotkliwiej na tych, którzy utrzy­
mują stosunki z petersburgskiem słowiańskiem 
Towarzystwem dobroczynności, Stowarzyszeniem 
o wybitnej nieprzyjaznej tendencji względem Au­
strji. Współuczestnicy uroczystości, którzy obe­
cnie nie przebywają we Lwowie, otrzymali także 
cytacje od starostwa miejsca swego pobytu.

„Naumowicz, który chwilowo bawi we Wie­
dniu. otrzymał wezwanie lwowskiej policji. — 
Z ostatniego sprawozdania miesięcznego peters- 
burgskiego Towarzystwa dobroczynności wynika, 
że na uroczystość apostołów słowiańskich prze­
słali adresy także Rusini ze Lwowa i ruscy stu­
denci. Wobec tego wzywa policja lwowska bar­
dzo wielu Rusinów, aby dojść nazwisk autorów 
tych adresów i tych wszystkich, którzy adresy 
podpisali.

„Śledztwo nie doprowadziło dotąd do rezulta­
tów. Zawezwani twierdzą, że polski przekład o- 
ryginalnego tekstu, zrobiony prawdopodobnie 
przez Polaka nie bardzo biegłego w języku ro­
syjskim, jest wadliwy; — tak zawiera jeden z 
adresów następujący ustęp: „Błagamy Boga, kró­
la królów (Caria carstwujuszczych), aby połączył 
wszystkich Słowian"; zanadto gorliwy tłumacz 
zrobił z tego do myślenia dające zdanie: „Bła­
gamy cara, aby połączył wszystkich Słowian".

„19. hm. ma być ogłoszona obwinionym Ru­
sinom nałożona na nich kara."

(Informacje powyższe w sprawie, o której 
pisma polskie milczą całkowicie, pochodzą ze 
ź r ó d e ł  r u s k i c h .  Rzecz przedstawia się tak 
nienaturalnie, że autentyczne jej przedstawienie 
wskazanem just jaknajusilniej. Przyp. red. r owej 
Pressy).“

Pisma polskie milczą dla tego zapewne, że 
nic nie wiedzą. Myśmy przynajmniej mimo sta­
rań dowiedzenia się czegośkolwiek tak od osób 
stojących w stosunkach z przesłuchiwanymi ja­
ko też od sfer policyjnych, nie otrzymali naj­
mniejszego objaśnienia. Uwagę zwracamy czytel­
ników, że relacja A. fr . j resse, jak ona sama 
stwierdza, pochodzi ze sfer rzekomo ruskich, czyli 
prawdopodobnie od osób interesowanych.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Wczoraj do południa, wieczorem i w nocy 
niebo było przeważnie pochmurne, po południu 
padał deszcz, opad jego nieznaczny wynosił 
0,3 mra. Średnia temperatura dnia była 15, “j 
C. i obniżyła się w nocy do 10, "j.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 20. czerwca: Przy wietrze przewa­
żnie zachodnim temperatura się podnosi, stan 
nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne, opadu 
nie ma, co najwięcej iyćale nieznaczny.

* Pan i K. Gregorowicz (Janek z Bielec), 
redaktor Przyjaciela dzieci, obchodzi dziś w sobotę, 
35-rocznicę pracy w zawodzie literackim i dzien­
nikarskim. Jako człowiek odznaczający się pra­
wością charakteru i gotowością słeżenia każdej 
dobrej sprawie, Gregorowicz należy do dzielnych 
i wytrwałych pracowników, którzy budząc na ró­
żnych polach ruch umysłowy, za swoją gwiazdę 
przewodnią mają zawsze myśl zacną, prawdziwie 
obywatelską. Do życzeń, jakie w dniu dzisiejszym 
szan. jubilatowi złożą miejscowi jego współtowa­
rzysze pracy i zawodu, łączymy i iny nasze naj­
serdeczniejsze koleżeńskie uczucia.

* Włodzimierz Spasowicz, znany publicysta i 
adwokat petersburski, mianowany został członkiem 
serbskiej Akademii umiejętności.

* Wczorajszy raut U JE. hr. Wilhelmów Sie- 
mieńskich-Lewickich, wypadł nadzwyczaj świetnie, 
zgromadzając liczny zastęp gości. W gronie obe­
cnych znajdowali się: pp. namiestnikowstwo,
lir. Włodzimierzowie Dzieduszyccy, p. marszałek 
krajowy, fmp. ks. Lamoral Thurn-Taxis z jenera- 
licją, hr. Russocki, prezydent Schenk, ks. Sapie­
howie, hr. Łączyńscy i w. i. Liczne grono uro­
czych dam w przepysznych toaletach dodawało 
nadzwyczajnego uroku wieczorowi, który się prze­
ciągnął do późnej godziny. Dziś wielki raut u hr. 
Potockich, a jutro na zakończenie zabaw wyścigo­
wych u państwa namiestnikowstwa.

* P. Marja Wisnowska przybyła dziś rano z 
Warszawy do Lwowa i wystąpi wieczorem w ko- 
medji „Starzy kawalerowie",

* P. Paweł Wispek, asystent przy katedrze 
chemii, uzyskał d. 18. b. m. stopień doktora filo­
zofii na tutejszym uniwersytecie.

* Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych jest 
już, jak na początek, wcaie liczną i zawiera tak 
w zakresie malarstwa olejnego, jak akwareli i 
rzeźby dzieła, któreby były ozdobą każdej 
wystawy.

* Mianowania. K arol R aw er, otrzymał posadę 
n au czyciela  p rzy  gim nazjum  F ran ciszk a  J ó ze fa  we 
L w ow ie. —  Sekretarzam i pow iatow ym i m ianowani 
K onstanty  C zarkow ski i K a ro l G olim untow icz, a 
kancelistam i n am iestn ictw a: F ran ciszek  Zygm unt 
K ozłow sk i i R u d olf D orfler. —  S ekretarz pow ia ­
towy W ładysław  Janow ski, przeniesiony  z Ż yw ca 
do D o lin y ; Ign a cy  Trojanow ski ze L w ow a do N o­
w ego T argu  i A n d rze j B u giera  ze L w ow a do 
Żyw ca.

* Wycieczki i festyny, w  poniedziałek d. 22. 
bm. odbędzie się w Ogrodzie miejskim, jako w 10- 
letnią rocznicę założenia Stowarzyszenia „Pracy 
kobiet", zabawa kwiatowa z nader urozmaiconym 
programem. Spodziewamy się, że publiczność gro­
madnie pospieszy na ten festyn, a żałować tego 
nie będzie, raz, że będzie to jedna ze świetniej­
szych zabaw, a powtóre, że obowiązkiem jest na­
szym poprzeć Stow. „FrftCy kobiet", które jest 
nader potrzebne i pożyteczne, a jednak ledwie mo­
że się utrzymać. — W niedzielę d. 28. bm., jak 
już donosiliśmy, odbędzie się wycieczka do Zim- 
nejwody na dochód „Kółek rolniczych". Program 
zawiera między innemi dwa żywe obrazy, których 
ułożeniem zajmie się p. Barącz. Pierwszy „Fortu­
na". błogosławiąca pracę gospodyni i gospodarstwa 
wiejskiego, drugi zaś obraz przedstawi „Obronę 
sztandaru".

* Z festynu środowego, urządzonego na rzecz 
kolonij wakacyjnych dla dzieci wyznania mojże- 
szowego, było czystego dochodu 400 zł. Z sa­
mego wstępu uzyskano 240 zł., z czego wypada, 
że około 800 osób brało udział w zabawie. Za tak

życzliwe poparcie, komitet, składa serdeczne po­
dziękowanie.

* Wyścigi konne. Wyścigi wczorajsze jnż to 
dla pochmurnej pory, już to dla dość oziębionej 
temperatury, nie sprowadziły wielu widzów. Wpraw­
dzie eleganckie powozy, z których jeden tylko był 
zaprzężony w czwórkę, przywiozły na błonia ja ­
nowskie część tutejszego „high-lifu", a prócz niej 
i mnóstwo reprezentantów wojskowości, zresztą 
mało kto się pojawił, szczególnie z okolieżnego 
obywatelstwa wiejskiego.

Dzień wczorajszy wyścigów możnaby śmiało 
nazwać bezbarwnym; jest to zresztą rzecz zwy­
kła, powtarzająca się każdego roku, iż pierwszy 
dzień nie wielu ściąga, a natomiast ostatni staje 
się punktem kulminacyjnym.

Wczoraj stajnia br. Heydla odniosła wielkie 
zwycięstwo. W pierwszych dwu biegach stawa­
ły jego konie i każdym razem odniosły zwy- 
cięztwo. W drugim i trzecim biegu dzielnie się 
trzymały konie p. A. Mysłowskiego, a w czwar­
tym por. J. hr. Fiirstenberga.

Ale porzućmy ogólniki a przystąpmy do szcze­
gółów.

Do pierwszego biegu z mianowanych 7 koni 
stanęło pięć, a to : por. Fr. Michlsteller klacz 
gniada pełnoletnia „Lady Maria", por. L. ks. Po- 
nińskiego klacz gn. petnol. „Ladaco", bar. Ad. 
Heydla klacz gn. płnl. „Tornarina", maj. Henryka 
Polko „Yera - Zazulicz", por. Fr. Brucknera 4-le- 
tnia klacz „Little-Mary" i szósta nadliczbowa Ba- 
worowskiego Józefa „Talfurtka." Od samego po­
czątku przodowała „Fornarina" i pierwsza też 
stanęła u mety, zaraz po niej przybyła „Little- 
Masy" a trzecia „Talfurtka". Przy totalizatorze 
był ruch ożywiony. Najbardziej był obsadzony nr.
3. tj. „Fornarina." Za 1 złr. stawki płacono 1 złr. 
50 ct.

Do drugiego biegu stanęło z 6. mianowanych 
koni tylko trzy: bar. Heydla 4-letnia klacz kaszt. 
„Callad", A. Mysłowskiego 4-letni ogier „Rawicz" 
i K. Ochockiego „Zbrucz." „Rawicza" prowadził 
sam p. Mysłowski. Meta była 2.400 metrów. 
Wszystkie konie trzymały się dobrze, przez chwi­
lę ważyło się między „Calladem" a „Rawiczem", 
pierwszy jednak wyprzedził i wziął nagrodę 1000 
złr. Totalizator miał najbardziej obsadzony nr. 4. 
tj. na „Rawicza" liczono, skutkiem czego stawia­
jący na „Callada" otrzymali po 3 złr. za stawkę 
1 złr.

Najbardziej był zajmującym trzeci bieg, do 
którego stanęły również trzy konie, a tó : J. Tar­
nowskiego z Chorzelowa, mianowana przez br. 
Heydla, klacz kaszt. 3-letnia „Zobaczymy", .T. 
Krzysztofowicza ogier „Viking“ i A. Mysłowskie­
go „Waligóra." Początkowo wysunął się naprzód 
Yiking, za nim podążał Waligóra, a trzeci dopie­
ro Zobaczymy, który po drodze musiał sobie za­
pewne powtarzać swe imię, niebawem bowiem zró­
wnał się z Waligórą, co zobaczywszy Viking tem 
więcej nabrał siły i ochoty do pędzenia. Niestety 
jednak w połowie mety dobiegła go Zobaczymy, 
niebawem prześcignęła i stanęła pierwsza u celu. 
Na Vikinga niewiele miano nadziei, jak świadczy 
totalizator, postawiono na niego bowiem tylko 29, 
podczas gdy na Zobaczemy 97, a na Waligórę 75 
stawek. Płacono 1 złr. 50 ct. za 1 złr. Nagroda 
cesarska wynosiła 1000 złr.

Czwarty bieg z płotami odstraszył cztery ko­
nie mianowanych, tak, że stanęło do niego z za­
powiedzianych 10 tylko 6, a to : L. ks. Poniń- 
skiego klacz gniada „Ladaco" — J. Krzysztofo­
wicza ogier skaro-gniady „Hetman", bar. Oiesla 
wałach gniady „Marooco", —  Al. Mysłowskiego 
klacz kaszt. „Niespodziana", — por. J. Fiirsten­
berga 5-letni wałach gniady „Friseur", prowa­
dzony przez samego właściciela, — i tegoż 6-le- 
tnia klacz kasztanowata „Margarithe". Ogólne 
zdanie było, że zwycięży jeden z koni hr. Fiir- 
stenberga, a totalizator wykazywał 66 stawek na 
„Frizeura", podczas gdy na inne było zaledwie 
po 20. Zacięta też walka toczyła się tylko mię­
dzy „Friseurem" a „Margaritą" i jeśli wygrał 
pierwszy, to chyba dla tego tylko, że był przez 
samego właściciela prowadzony, bo „Margaritha" 
dopiero przy końcu ustąpiła mu pierwszeństwa. 
„Ladaco" stwierdziła swą nazwę, rzucając się na 
samym już początku w bok, a „Niespodziana" ro­
biła niespodzianki płotom, rozsadzając je. „Ma- 
rocco" pogniewał się w połowie mety i został w 
drodze, a „Hetman" przybył w pochodzie do mety 
ostatni. Nagroda za bieg ten wynosiła ofiarowa­
nych przez hr. M. Potocką 100 dukatów wraz z 
honorową JE. hr. Wilhelma Siemieńskiego.

Bieg włościański, jak zwykle, był najlicz­
niejszy, stanęło do niego przeszło 40 koni. Za­
decydowano, że zwyciężą dwa kasztany z Biło- 
horszczy, których przodkowie woziły cegłę, i trzeci 
kary łysy lub szpak. Początek przepowiedni się 
sprawdził, koniec nie dopisał. Pierwszy przybiegł 
do mety kasztan, własność Jędrzeja Gruszki i 
wziął nagrodę 16 zł., drugi stanął również kasz­
tan, własność także Gruszki z Biłohorszczy, pro­
wadzony przez Piotra Rolara, i otrzymał 10 zł. 
nagrody, a trzeci, na pozór nie wyglądający świe­
tnie koń Michała z Biłohorszczy, który otrzymał 
ostatnią nagrodę 5 zł. Biłohorszcza więc w biegu 
włościańskim odniosła całkowite zwycięstwo.

Wyścigi skończyły się o godz. 7. wieczorem. 
Następne dziś o godz. popołudniu, a jutro
ostatnie kursa. Wyścigi odbywają się 1 w razie 
niepogody.

* Okolice naddniestrzanskie i Bukowina nawi- 
dzone byty ostatniemi dniami burzą i gradem.

* Nowa Choroba. Tagblatt wiedeński wynalazł 
nową chorobę, o tyle mniej dla Lwowa niebezpie­
czną, że dotyka tylko gabinety. Jest nią „zaraza 
kolonialna", a ofiary jej to ministerjum Ferry’ego 
w Francji, Oladstona w Anglii i obecnie Manci­
niego we Włoszech. Jak na wielką ilość gabine­
tów dość znaczną liczbę pochłonęła.

* Nowy przemysł. Jeden z warszawskich ze -1 
garmistrzów powziął myśl urządzenia małej szko­
ły zegarmistrzostwa. Pierwotnie szkoła ta mieć 
będzie na celu przysposabianie dobrej czeladzi ze­
garmistrzowskiej, następnie zaś rozwinąć się ma 
w kierunku fabrycznym, dla umożliwienia wyrobu 
na miejscu zegarków kieszonkowych, które dziś z 
zagranicy są sprowadzane i to“ za sumę 3,000.000 
rsr. rocznie. Myśl ta w sferach przemysłowych 
warszawskich znalazła, jak się spodziewać należa­
ło, bardzo życzliwe przyjęcie i z pewnością zo­
stanie do skutku doprowadzoną.

Jeden z najbogatszych kupców rosyjskich za­
mierza otworzyć w Warszawie fabrykę aksamitu. 
Będzie to nowe pole pracy i zarobku dla robotni­
ków miejscowych, a i dla ogółu korzyść pośrednia, 
że mniej pieniędzy wyjdzie za granicę.

* Wystawa warszawska. W ciągu pierw­
szego tygodnia zwidziło wystawę przemysłowo- 
rolniczą przeszło 120.000 osób. Cyfra ta prze­
chodząca wszelkie przewidywania. W tych dniach 
spodziewany jest sprawozdawca Narodnich Listów. 
Czechów w ogóle dużo spotyka się na wystawie.

* Oryginalność. W Warszawie ukazała się no­
wość rzeczywiście oryginalna: srebrne krawaty, 
naśladujące materję jedwabną, przetykaną złotem.

* Warszawa 18. czerwca. W  tych dniach od­

było się w pałacu hr. Totocklch ogólne zgroma­
dzenie członków Kółek wzajemnych ubezpieczeń. 
Między innemi sprawami, po pięknem i serdecznem 
przemówieniu br. Dangla, zgromadzeni przez po­
wstanie uczcili zasługi jednego z założycieli tych­
że Kółek, hr. Henryka Skarbka, który przenosząc 
się na stały pobyt do Lwowa, zmuszony został 
przerwać działalność swoją, wielce pożyteczną dla 
dobra i rozwoju stowarzyszenia.

* Jutro w niedzielę d. 21. czerwca: św. A loj­
zego Gon.; — św. Kyryła arch. — Poniedziałek 
d. 22. b. m.: św. Paulina b.; — św. Tymofteja.

—  W Rymanowie zdrojowisku i w Żegiesto­
wie otworzony został na sezon kąpielowy tj. od 
d. 1. maja do 30. września urząd pocztowy. Rów­
nież zaprowadzono pocztę osobową między Cha­
bówką i Szczawnicą w połączeniu z pociągami nr 
11 i 12 w Chabówce i dziennie dwurazowe jazdy 
osobowe między Starym Sączem i Szczawnicą w 
połączeniu z pociągami nr. 513, 557, 556 i 516.

Toatr, literatura i suajka.
— Repertoar teatralny. Dzisiaj w sobotę d. 

20. b. m. Pierwszy występ gościnny panny Maryi 
Wisnowskiej, artystki teatrów warszawskich: „ S t a ­
r z y  K a w a l e r o w i e " ,  komedja w o aktach W. 
Sardou.

W niedzielę d. 21. b. m.: Drugi występ go­
ścinny Marji Wisnowskiej, artystki teatrów war­
szawskich: „ Ś w i a t  n u d ó w " ,  komedja w 3 ak­
tach E. Paillerona. .

— Z t e a t r u .  Zanim powiemy co o dwóch o- 
statnich przedstawieniach, musimy zaznaczyć, że 
dzięki djablikowi drukarskiemn, który za stałe 
siedziby obiera sobie redakcje, a najbardziej prze­
śladuje ród piszących, w ostatniej naszej notatce 
o „Płomienistej" wyrządził nam dwa figle. Stwo­
rzył nowe słowo „kobiety" w miejsce tak idealne­
go, jakim są „kotlety", a nadomiar przemienił p. 
Walewskiego w p. Woleńskiego, który wcale w 
tej sztuce nie występuje.

Zwymyśliw3zy w ten sposób djablika drukar­
skiego, wolni już jesteśmy od irytacji, a tem sa­
mem nie wywrzemy jej na pannie Pysznikównej, 
która padła jej ofiarą w „Dzieciakach" prawdopo­
dobnie za to, że dzięki reżyserji czy dyrekcji nie 
dotrzymano zapowiedzianego porządku przedsta­
wienia i „Dzieciaki" zamiast przed „Deputowa­
nym z Bombignac", ukazały się dopiero po nim, 
co niepragnących nowin wyborczych z Bombigna- 
cu, mamy bowiem dość swoich, wprawiło w zły 
humor.

Gra p. Pysznikównej może nie była arcy- 
świetna, ale najostrzej krytykując przyznać trze­
ba, że wcale dobra i gdyby nie trema, ściśle 
się wiążąca z każdym pierwszym występem wobec 
nieznanej publiczności, a w „Dzieciakach" zwięk­
szona, gdyż to popisowa rola ulubionej naszej ar­
tystki p. Kwiecińskiej, byłaby p. Pysznikówna po­
zyskała bezwzględnie ogólny aplauz.

Ograniczając się zwykle po pierwszem przed­
stawieniu na ogólnej tylko wzmiance, i dziś tego 
zwyczaju nie przekraczamy, a wyrażając przeko­
nanie, że p. Pysznikówna byłaby cennym nabyt­
kiem każdej sceny, szczegółowe sprawozdanie z 
jej gry odkładamy do następnego występu.

— Wczorajsze pierwsze przedstawienie kome- 
dji „Szukam spokoju" Henryka br. Lączyńskiego 
nie zapełniło sali. Nztuka dość słaba i zachodzi 
obawa, aby „Szukam spokoju" nie znalazło przy­
padkiem na prawdę spokoju. Artyści grali znako­
micie.

— Z e  s f e r  t e a t r a l n y c h .  Jeden z naj 
starszych dyrektorów prowincjonalnych, Paweł Ra 
tajewicz, zmarł 14. bm. w Tomaszowie lubelskim 
Najwietniejsze chwile jego trupy, przypadały na la­
ta 1860—1870; jako wielką zasługę zmarłego wy­
mienić należy, iż grywał prawie wyłącznie sztuki 
oryginalne, polskie, odróżniając się w tem zawsze 
od reszty swoich kolegów.

— „ L u t n i a " .  Chór mieszany tegoż Towa­
rzystwa rozpoczął swoje ferje z dniem 15. czerwca 
r. b„ które trwać będą do 1. września r. b. Pró­
by chóru męzkiego odbywać się będą dalej co śro­
dę o godzinie wpół do 8 w sali kasyna miejskiego.

— ( W.) P o p i s  u c z e n n i c  szkoły forte­
pianowej pani Jadwigi D u n i n  sprowadził we 
czwartek do sali Narodnego domu mnóstwo publi­
czności, która widocznie nie zapomniała pięknych 
wrażeń z popisów przed kilku laty, jej sławnej 
elewki panny Kamili Reich. Produkcje, przynaj­
mniej w ogólności, zostały ułożone niejako wedle 
klas nauki, a ostatnie cztery najrozleglejsze, były 
odegrane z akompaniamentem orkiestry wojskowej 
pod dyrekcją kapelmistrza p. Falla. Na program 
składały się utwory Szopena, Liszta. Thalberga, 
Webera i innych, a na szarym końcu znalazł się 
nawet i niepotrzebny Goria — na szczęście tylko 
dwa razy. Z pomiędzy produkujących się uczen­
nic na dobrą notę zasłużyły sobie panny : Serwa- 
cka, za fantazje Liszta na motywa z Łucji, Pło- 
szczańska, która grała Rapsodję IX. Liszta, Pla- 
nerówna, za Lukrecję Gorii, T. Bieńkowska, za 
odegranie szopenowskiego mazurka i Grotowska, 
która bardzo wdzięcznie odegrała Thalberga: 
Home, sweet home ! Następnie wyszczególniły się 
nader pochlebnie panny M. i H. Buresch, z któ­
ry ch  pierwsza grała Belizarjusza układu Gorii a 
druga mozartowski Menuet. Inna znów, panna 
Gótz, wystąpiła z lisztowskim E r l k o n i g i e m ,  
wymagającym jak wiadomo silnej, męzkiej ręki. 
To też dziki ten demon dał się zaledwie pogła­
skać prześlicznej koncertantce 1 drapnął, jeżąc 
brodę, między olchy. Wreszcie, z pomiędzy naj­
więcej zaawansowanych, wystąpiły z grą solową 
przy akompaniamencie orkiestry panny Pętak, 
Radomyska, Zawziętówna i Rzepecka, z których 
pierwsza grała koncert f-moll Szopena, druga kon­
cert g-moll Mendelssohna, trzecia koncert as-dur 
Fielda, a ostatnia C o n c e r t s t t i c k  Webera. 
Rozumie się, że o całkiem doskonałem wykonaniu ta­
kich dzieł, wobec orkiest y strojnej tylko po 
części wedle fortepianu, nie mogło być mowy. Ale 
jednakże świetnych zalet egzekucji nie brakło, a 
owszem było ich bardzo wiele, co też umiała pu­
bliczność ocenić, okrywając rzęsistemi oklaskami 
młodziutkie pianistki i przywołując je wielokro­
tnie. Po tych produkcjach, które były nowym 
dowodem wieloletniej a zawsze sumiennej i gorli­
wej pracy pani Dunin, nastąpiła piękna owacja. 
Wśród grzmotu oklasków przywołano szanowną 
nauczycielkę na estradę, zarzucono bukietami a 
wdzięczne elewki ofiarowały jej w upominku sre­
brną piramidę z napisem: C z e ś ć  z a s ł u d z e !

Dodajemy, że oprócz uczennic bezpośrednich 
pani Dunin produkowały się także trzy inne: 
panna Szumska, którą uczy panna Gotz, tudzież 
panny Z. Bieńkowska i Kwiatkowska, pobierające 
lekcje od panny Wiercińskiej, dawniejszej uczen­
nicy pani Dunin i p. Marka. Popis wywoływał 
liczne oznaki zadowolenia.
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W sprawie niebezpiecznego wdzierania się 

w nasze stosunki krajowe pragskiego Banku ase­
kuracyjnego „Slavia“ , do której pomyślniejszego 
obrotu obecne Zgromadzenie krajowego Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń uprawnia mieć 
nadzieję, Dziennik Polski mówi:

„Donosiliśmy swego czasu, że konsystorz 
metropolitalny gr. kat. wydał do duchowieństwa 
okólnik, polecający w celach asekuracyjnych kra­
kowskie Towarzystwo ubezpieczeń. Gdy się jed­
nakże później zgłosiło Towarzystwo „&lavia“ , o- 
fiarując podobno cokolwiek niższą stopę asekura­
cyjną," wspomniany konsystorz podał i to także 
do wiadomości stron interesowanych. Pisma kon- 
systorza w tej sprawie różnią się wprawdzie tem, 
że jedno poleca Towarzystwo krakowskie, a dru­
gie tylko zawiadamia o ofercie „Slavii“ , mimo to 
jednak musimy zrobić uwagę, że późniejszy krok 
konsystorza metropolitalnego, dotyczący Towa­
rzystwa obcokrajowego, był co najmniej niesto­
sownym, tembardziej, że pomiędzy opłatą w To­
warzystwie naazem i obcem prawie "nie ma 
różnicy.*

Komitot Centralny To w. rolniczego krakow­
skiego, na posiedzeniu swem d. 5. b.m. powziął, 
między innemi, następujące uchwały:

Polecić komisji wypracowanie preliminarza 
wydatków na utworzyć się mającą posadę inspe­
ktora krajowego dla rybactwa, i przesłać odpo­
wiedź Wydziałowi krajowemu, z prośbą o wyje­
dnanie odpowiednich funduszów.

Rozesłać bezzwłocznie do Towarzystw rolni 
niczych okręgowych zaproszenie na ogólne zgro­
madzenie, mające się odbyć d. 7. lipca r. b. oraz 
poczynić starania o zniżenie cen jazdy koleją na 
toż zgromadzenie.

Dostawy wojskowe. Organ krakowskiego To­
warzystwu rolniczego, Tygodnik rolniczy, podaje 
wykaz potrzeb wojskowych na 1885/6, których 
dostawa w drodze zadzierzawienia lub sprzedaży 
rozpoczyna się w sierpniu i październiku r. b., 
oferty jednak przyjmują się i wcześniej. Bliższe 
warunki dostawy i sprzedaży przejrzeć można 
codziennie w biurze Zarządu wojskowych maga­
zynów w Krakowie.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady nadzor­
czej T ow arzystw a ogniow ego ponownie został wy 
branym jednogłośnie p. Alfred Milieski, zastępcą 
pierwszego dyrektora.

O onegdajszem glosowaniu nad wyborem 
w Radzie nadzorczej Towarzystwa wzaj. ubezpie­
czeń, który tyle i tak długo zajmował koła inte 
resowane Rowa Reforma donosi:

„Ciekawy był przebieg wyboru pierwszego 
dyrektora wzajemnych ubezpieczeń, w miejsce 
śp. Henryka Wodzickiego. Jak wiadomo, jeszcze 
w zeszłym roku wybór wahał się między pp. Jó­
zefem Męcińskim, Alfredem Milieskim i Zeno­
nem Słoneckim. Obecnie na poufnem zebraniu 
Rady nadzorczej podzieliły się głosy zarówno 
pomiędzy wszystkich trzech kandydatów — na 
24 głosujących otrzymał każdy z nich po 8 gło­
sów. Skutkiem tego wczoraj rano p. Słonecki o- 
świadczył: „Chcąc umożebnić wybór w samej
Radzie bez odwoływania się do ogólnego zgro­
madzenia, cofam moją kandydaturę, wszakże pod 
warunkiem, że przy głosowaniu urzędowem wobec 
notarjusza głosować będziemy na tego z dwóch 
kandydatów, który przy obecnem głosowaniu 
próbnem otrzyma większość.* Rezygnację tę przy­
jęto do wiadomości, i na warunek się zgodzono, 
wszakże hr. Artur Potocki zastrzega, że gdyby 
Męeiński i Milieski otrzymali równą ilość gło 
sów, wówczks Słonecki znowu wchodzi w kom 
binaeję.

Następuje głosowanie, w którem na 26 gło­
sujących otrzymują obaj kandydaci po 13 głosów. 
Na "to dr. Maurycy Straszewski oświadcza, iż o- 
trzymał od p. Milieskiego list, którego dotąd nie 
miał sposobności (V?) zakomunikować, a w któ­
rym donosi, że stan jego zdrowia tak się pogor­
szył, iż prosić musi, aby go nie wybierano.
W  głosowaniu tedy 8 zwolenników p. Milieskie­
go pod wodzą hr. Potockiego i tyluż zwolenni­
ków p. Słoneckiego pod wodzą p. Hoppena łączą 
się, i 16 głosami zwalczają Męcińskiego, który 
otrzymał 10 głosów. W myśl poprzedniego zaś 
zobowiązania, w urzędowem głosowaniu wobec 
notajjusza otrzymał p. Słonecki — jak donieśli­
śmy wczoraj — 24 głosy na 26 głosnjących.

Sprawozdanie Z posiedzenia krakowskiej Izby 
h&ndlowo-przemysłowej z d. 10. czerwca 1885. 
Przewodniczący prezes Izby p. Baranowski. Obe 
cnych członków 27.

Po nastąpionym w obecności komisarza rzą­
dowego, radcy dworu hr. Badeniego. wyborze posła 
do Rady państwa, odbyło się pierwsze zwyczajne 
posiedzenie nowowybranej Izby. Szef binra dr.
Weigel w obszernym wywodzie przedstawił prze­
bieg działalności biura Izby w czasie od rozwią­
zania dawniejszej aż do ukonstytuowania się obe­
cnej Izby. Ze sprawozdania tego okazuje się, że 
biuro Izby w tym czasie załatwiło 1443 ekshibi- 
tów, między któremi było 144 opinij w sprawach 
rękodzielniczych, 40 relacyj do namiestnictwa w 
sprawach przemysłowych, 45 opinij w sprawach

cechowych, 28 poświadczeń 1 certyfikatów, 41 wpi­
sów firm, 58 spraw kolejowych i taryfowych itd.

Znaczków ochronnych zarejestrowano w tym 
czasie 5, a mianowicie: 1. na rzecz fabryki roso- 
lisów ks. Montlćart w Izdebnikn, 1. na rzecz fa­
bryki czernidła braci Bichterle w Białej, 2. na 
rzecz składn hurtownego herbaty i win Jnlinsza 
Grossego w Krakowie i 1. na rzecz fabryki ma­
chin i narzędzi rolniczych i wiertniczych L. Zie­
leniewskiego w Krakowie.

Prócz tego zarządził prezes Izby z przybra­
niem dwóch członków dawniejszej Izby skontro 
kasy prowadzonej przez p. Alberta Mendelsburga 
i udzielił mu absolntorjnm z zarządu kasy za rok 
1884 i przedłożył ministerstwu preliminarz wy­
datków na rok 1885. Sprawozdanie powyższe 
przyjmuje Izba do wiadomości i uchwala p. wice­
prezesowi Izby Mendelsburgowi za gorliwe i bez 
interesowne prowadzenie kasowości Izby przez r 
1884 wyrazić uznanie i podziękowanie.

Następnie uchwalono przyjąć prowizor, wypra­
cowany przez biuro Izby projekt podziału Izby na 
specjalne komisje i przekazać stanowcze ugrupo­
wanie członków Izby między poszczególne komisje, 
komisji regulaminowej, w skład której powołani 
pp. Baranowski, Emil Barach, Grałewski, Men- 
delsburg, Reich i Zygmunt Szancer. Do komisji 
urządzającej międzynarodowy targ zbożowy w 
Wieduin uchwalono wydelegować z grona Izby pp. 
Emila Barucha i Samuela Schlesingera.

Reskrypt ministerjalny żądający opinii, czyli 
tak zw. biura wywiadowcze zaliczone być mają 
do przedsiębiorstw koncesjonowanych lub wolnych 
wywołał ożywioną dyskusję. P. Gust. Barnch przed­
stawia szkodliwe następstwa istnienia takich biur, 
wychodzących dość często na wymuszenie odcze- 
pnego od firm nawet pierwszorzędnych, którym 
grożą udzielaniem niekorzystnych opinij i sądzi 
dlatego, aby zakładanie takich biur było zupełnie 
wzbronionem i wywiadywanie się o stosunkach 
kredytowych pozostawiono własnemu sprytowi kup­
ców' lub nrzemysłowców', którzy bez wielkiej tru­
dności w' drodze prywatnej potrafią zasięgnąć po­
trzebnych informacyj. Przeciw temu wystąpił p. 
Hermann Merz, wykazując przykładami jak mylne 
bywają takie prywatne informacje; zwłaszcza w 
tych wypadkach, kiedy w skutek nieznajomości 
stosunków lokalnych zapytano o opinię zawist­
nego konkurenta osoby, co do której chciano mieć 
informację. P. Strzygowski z Białej wyjaśnia, że 
najlepszych informacyj w stosunkach kredytowych 
w Austrji udzielają wzorowo urządzone binra wy­
wiadowcze w Berlinie i Londynie, które dla braku 
podobnych biur w Austrji cieszą się ogromną 
klientelą.

Zgodzono się wreszcie na to, aby prowadze­
nie biur tego rodzaju było przemysłem koncesjo­
nowanym i aby od starającego się o koncesję wy­
magano wykazania w'yższego stopnia ogólnego wy­
kształceni a, dalej fachowego uzdolnienia i niewąt­
pliwej nieskazitelności charakteru, tudzież złożenia 
stósow’nej kaucji i aby o dopuszczalności kornpe- 
tenta w każdym poszczególnym wypadku orzekła 
także właściwa Izba handlowo-przemysłow'a.

Zbadanie i zestawienie żądań, które podnieść 
należy z pow odu odnowienia wypowiedzianego trak­
tatu handlowo-cłowego z Rumunią i z powodn no- 
welli do taryfy cłowej, która ma być przedłożoną 
nowo wybranemu parlamentowi, przekazano komi­
sji dla spraw' cłowych i traktatów handlowych, 
która na najbliższem posiedzeniu Izby przedłożyć 
ma sprawozdanie.

Tej samej komisji przekazano także obszernie 
umotywowany wniosek p. Lorda, zmierzający do 
wyjednania ułatwień dla galicyjskiego handlu drze­
wnego, dotkniętego w ostatnich czasach różnego 
rodzaju utrudnieniami ze strony rządu węgierskie­
go. Komitetowi urządzającemu wystawę rolniczo- 
przemysłową w Bełzie uchwalono odpowiedzieć, że 
dla braku pokrycia. Izba subwencji udzielić nie 
może, zwłaszcza, że na urządzenie wystawy kra­
jowej projektowanej w Krakowie w 1886 r. wy­
padnie znaczniejsze przeznaczyć fundusze.

W końcu Bekretarz dr. Leo, przedstawił ode­
zwę dyrekcji tutejszej filii banku austro-węgier- 
skiego o zaproponowanie 4 kandydatów na opró­
żnione przy filii ubocznej w’ Rzeszowie 2 miejsca 
cenzorów i uchwalono przedstawić pp. dr. Alojze­
go Rybickiego, Markusa Ecksteina, Ferdynanda 
Schaittera i Antoniego Karpińskiego.

LWÓW dnia 18. czerwca. (Bank rolniczy.) Ceny
zboża a 100 kilo l o c o  Lwów:

Pszenica gotowa _ 8 60
biała » • •
na termina » •

Kukurudza „  . . 5-25 7:— •
Koniczyna czerwona „  . . — •— —

biała „ . . — — ••—
„ szwedzka „ . . — •— —*—

Lnianka „  . . —•— — ‘ —
Chmiel „ . . 30.— 50.—

nowy „ . . 55'— 60-—
Splrytns za 10.000 lt. pret. zł. 29‘60 — 30-— 

na termina „ —•— — —‘—
U w a g  a. Bank rolniczy utrzymuje na skła­

dzie i w magazynach swoich, owies, chmiel, lu­
cernę francuską z Montpellier, buraki Oberndorf- 
skie, „Mammoth* — przyjmuje zamówienia na 
maszyny.

Szczapie u nas zapasy pszenicy i żyta wy 
wołały na targach naszych przychylniejsze uspo­
sobienie, znaczne jednak dowozy ziarna rumuńskie­
go paraliżują wyższe notowanie. Handel ogranicza 
się li na lokalnej konsumpcji.

Ruch w transakcjach nowego zboża na ziarno 
jesienne skutkiem bardzo pomyślnych widoków na 
zbiory, mniej nieco ożywiony. Płacono w ubiegłym 
tygodniu względnie do wysokości wypłaconych przy 
kapnie zaliczek loco stacje kolejowe za pszenicę 
na sierpień-wrzesień za 100 kilo 6.75— 7.25, pa- 
ritas Lwów 7.50— 7.75, na dalsze termina o 25 i 
60 ct. mniej. — Żyto mniej oferowano, płacono 
loco stacje za 100 kilo na wrzesień-październik 
5 do 5.50, paritas Lwów 5.25 do 5.75, dalsze ter­
mina stosunkowo mniej.

Rzepak nowy skutkiem niski cdi notowań tar­
gów zagranicznych płaci niżej, odbiory zachowują 
się biernie.

Wiadomości o chmielu są ogólnie pomyślne, 
kilka partyj nowego zbioru sprzedano w cenie 
60—73 za 56 kilo.

Telegramy targowe z dnia 19. czerwca: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —■—- zł. 

do — zł.; żyto — zł. do — zł. Okowita 
28.50 do 28.75 zł. P e s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na wiosnę 8.78 do 8.80 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 12.76 do 12.87 zł. B e r l i n :  Pszenica 
żółta na czerwiec lipiec 170 25; żyto — ni.; 
okowita 42.80 m.; olej rzepakowy —.—. P a r y ż :  
Mąka za 159 kilo 46.— franków; olej rzepakowy 

- fr.; okowita — . —- fr.
Nafta W i e d e ń  d. ly. czerwca:— .— zł. do 
-zł, Brema loco 730, , Hamburg loco 710.—,

na czerwiec 710.— , na sierpień-wrzesień 745.—; 
Antwerpia: na czerw. 18.— ; Nowy-York: 77.8.; 
Filadelfia 73.4.

Wiedeń d. 18. czerwca. Na targ dzisiejszy do­
wieziono 2305 sztnk nierogacizny, 3668 sztnk cie­
ląt, 1160 sztuk owiec.

Płacono za nierogaciznę od 30 zł. do 38 zł. 
za 100 kilo żywej wagi bez podatkn.

Za cielęta od 30 zł. do 44 zł., wyjątkowo po 
50 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owrce eksportowe od 21 zł. do 27 zł. za 
parę i po 45 zł. do 50 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatkn.

A. Krzysztofowicz & Com.

Ostatnie wiadomości.
Polit. Corresp. dowiaduje się z Warszawy, że 

wedle nadeszłych z Kijowa wiadomości, car przy­
będzie tam w lipcu, poczera uda się do Królestwa 
Polskiego. Natomiast pogłoska o podróży cara 
tego lata do Danii zdaje się być nieuzasadnioną.

Berlin d. 20. czerwca. Nord. AUg. Ztg. wy­
sławia królestwa hiszpańskich za odważne wy­
trwanie i roztropne postępowanie pośród groźnych 
przeciwności. Pozostanie królestwa w stolicy mimo 
cholery, dowodzi owego wzniosłego obowiązków 
królewskich pojmowania, które pojęcia państwa 
monarchicznego wielce wywyższa ponad pospolite 
doktryny polityczne, mające zresztą to do siebie 
że przychylnością lub nienawiścią stronnictw za 
mącone bywają.

Berlin d. 20. czerwca. W niedzielę wieczór 
wyjeżdża cesarz do Ems.

Bzyrn d. 20. czerwca. Król przyjmował Min- 
ghettego, Cairolego, Nicoterę i Fariniego, a za­
pewne przyjmować będzie i Cialdiniego.

Londyn d. 20. czerwca. W Izbie lordów o- 
świadczył Salisbury, że rokowania co do utwo­
rzenia gabinetu jeszcze nie dojrzały na tyle, aby 
która strona mogła złożyć deklarację ; dlatego po 
żądanem by było odroczenie Izby do wtorku. 
Zarazem wniósł, aby rozprawę nad poprawkami 
reformy wyborczej odroczono do wtorku, gdyż 
skoro ustawa przyjętą zostanie (tutaj jest w te­
legramie luka; p. r.)" Rozwiązać parlament przed 
listopadem niepodobna, i nie wolno przedsiębrać 
tego rodzaju innowacji konstytucyjnej wtedy, 
kiedy u steru rządu nie masz gabinetu odpowie­
dzialnego. Kimberley wystąpił przeciw temu 
wnioskowi, który jednak Izba lordów 124 głosa­
mi przeciw 56 przyjęła, i do wtorku się odro­
czyła.

W  Izbie posłów wniósł Gladstone odrocze­
nie jej do wtorku. Labouchere zapytuje, czy to 
prawda, że utworzenie gabinetu jeszcze nie na­
stąpiło, ponieważ Salisbury żądanego poparcia 
od liberałów nie otrzymał. Gladstone odpowiada, 
że Salisbury poczynił mn pewne zwierzenia i 
postawił żądania; jeżeli rokowania dójdą do skut­
ku, to wynik ich wraz z wszystkiemi ważnemi 
okolicznościami odnośnemi ogłoszonym zostanie, 
na co się też Salisbury zgodził. — Izba posłów 
odroczyła się do wtorku.

Madryt d. 20. czerwca. Wczoraj zasłabło tu­
taj 5 osób na cholerę a jedna zmarła; na pro­
wincji 700 zasłabło a 300 zmarło.

Madryt d. 20. czerwca. Z powodu urzędowe­
go objaśnienia o wybuchu cholery manifestował 
tłum burzliwie, przechodził przez ulice z czar- 
nemi chorągwiami krzycżąc i świszcząc; żandar­
mów zarzucono kamieniami. W końcu tłum roz­
prószono. Aresztowano około 20 osób.

Król trwa przy zamiarze podróży do Murcji 
mimo odradzania ministrów.

2. Listy zastawne za 100 złr 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 5 pre, w. a.
4■ n » . « w

, ,  „ 6 „ okres.
» » > ^ V tl

Banku krajowego 4 '/,%  w. a.
Banku hyp. galic. 6 „ „

5
» „ * 5 wyl. z 10'j„ prm 98 70

3. Listy dłużne za 100 tir . 
G.Z. kr. wt. (d. 6*/0) 37„ w likw. 57

99 60
90 75 
99 60 
88 30
91 60 

101 35
96 70

57 -

90 75

17 -  
23 60

4. (M igi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic 5 prc. ni. k. 101 60 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem. 97 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 
Pożyczka „ „ 1883 4*/,7„

5. Losy.
Miasta Krakowa .

Stanisławowa .
6. Monety

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

100 60 
92 25 

100 60 
89 30 
92 50 

102 35
97 70 
99 70

59 -  
59 —

102 50
98 -  

104 -
91 75

19 -  
25 60

5.78 5.88
5£1 5.91
9.80 9.90

10.12 10.23
1.64 1.64
1.24 1.26

60.60 61.20

KUKS G IE ŁD Y WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń  dnia 19. Czerwca 1886 

godzina 1. minut 45. popołudniu.
Węg. akcje kr. 287.76 
Unionsbank 
Nordbaim 
Kolej AlfSłd.
Kolej lw-caera. 230.76 
Wied. Comunal 124.25 
Elbetal.
Lknd-Bank 
Bankverein.
Losy węgier. 
Kredytowe

78.76
248.26
186.—

162.75 
95.60

101.75 
117.25

))

Żyto gotowe
na termina 

Owies do nasienia
obroczny 

Jęczmień browarny
,, na termina 

Rzepak do nasienia 
nowy

Groch do gotowania 
pastewny 

Wyka
obroczua 

Bobik 
Hreczka

Berno d. 20. czerwca. Wczoraj przed połu 
dniem przybyła do namiestnika deputacja, złożo 
na z trzech robotników , z prośbą o wpłynięcie 
ze strony rządn, aby fabrykanci zezwolili na 10 
dzinny czas pracy. Deputacja użalała się na 
niezdałe na nic przestanki w pracy, i ubolewała 
nad ekscesami, oświadczając, że odpowiedzial­
ność za ekscesa ani na nich, ani na ogół robo­
tników spadać nie może. — Namiestnik oświad­
czył, że rząd nie będzie obstawać przy pracy 
10-godzinnej, gdyż rzecz ta należy do dobrowol­
nej umowy pomiędzy fabrykantami a robotni­
kami ; radził robotnikom, aby korzystali z każdej 
sposobności do ułożenia się po dobremu z fa­
brykantami, i przestrzegał ich serjo przed skut 
kami dłuższego strejku i wszelkich wykroczeń.

Wiedtń d. 20. czerwca. (Pryw.) Z ogółu 
( wiadomości berneńskich należy wnosić, że krizys 
i w Bernie już minęła, i za pośrednictwem in- 
: spektora przemysłowego dojdzie pomiędzy fabry- 
i kantann a robotnikami do zgody, której podo-
j bno obie strony pragna.
i d> 20- czerwca. (Pryw.) Reichenber-\ger ^  stanowczo sm doin v obok klubu
liberałów mem.eckmh stanął narodowy klub 
niemiecki. Dajcjnaejonały bowiem p0£.zebuja
radykalnego, bezwzględnego reprezentowania swo^
ich interesów, a togo niepodobna wymagać od 
stronnictwa liberałów, które nie chce i nie może 

— zaprzepaszczać zdolności swojej do obejmowania 
—•— — •— rządów. Jako prezesa klu u dajezuaejonałów wita
7-25 8.50 fieichenberger Ztp. Pickert^

625
6-50

10-25
6 - -

6-75

7-—
7-50

11-25
9 - -

5-25 5-50

"Wiedeń, dnia 18 czerwca.

Kurs papierów publiczn/ch.

Powszechny dług państwa.
. po 100 złr. 
. po 100 itr. 
250 itr. w.
500

®% Rost* papierowi .
*7 o ,, srebrni .
s-rj 4*/, s r. 1854 po 250 itr. w a

6%  „ 1860 V
?- |  57. „ 1860 „ ioo

6% »  1864 ,* 101 ..
* 7o węgierska renta złota po 100 złr.

.  „ papier. „ 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
6% Galicyjskie 
6*/t Bukowińskie

po 100 złr. m
100

Inne pożyczki publiczne-
» » 
s ■
w »

6*/, loty regal Dunaju z 1870 
4*/« losy Cisaóskic . . . .
Losy pram. poi. * .  Wiednia .

Listy zastawne.
4Ve% Bodtacr. all. fiat. iłot. po 100 złi. 
*%•/* .  « ..„pap- „ 100 złr.
4% %  Banka król. galioyj. „ 100 złr 
**» Zakładu kred. krakowak . 18 lat
5%  n „ n - 36 lat

"  „  arab. 36 1*1
47, Gal. Tow. t r. zima. . . . .
6*0 ., n n „  nowe 37 lat
4'/o 1. „n  n n „ 41 lat
6%  „ Bank hipot. lwowski . . .

r< n . ursm.
lat

'płacą | żądają 
złr. w. a.

•i
..

/ o i.
5'/c .. i* 
*%f /s  w W n ”, Lre.
6*/. Bsnk auatr. wągr., (kation) w
*y,° o Ww . Inatyt. Bod-Credit w- •
£ /„  „ Bank hipot. prom.

Ollig. kom. Banka krajów, I, em

82 66 82 70
83 26 83 40

127 76 128 35
139 189 40
140 — 140 50
168 — 168 60

92 86 93 —

101 76 102 50
101 50 102 50

115 75 116 25
119 40 119 80
124 - 124 50

123 60 124 —
99 60 99 75
91 75 92 25
99 75 100 —
99 76 100 —
_  — — —
91 50 —  —

99 75 100 —
89 - — —

101 40 101 90
99 - 99 50
96 50 97 50

103 75 104 25
102 60 103 50
100 50 101 -
97 - 98 -

płacą | żądają' 
złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
6*/# Albrechta 300 złr. . . . .

„ Alffild-Fiume 200 złr....................
„  „  „ Em 1874 200 złr.

6%  Donaa-Dampfs. 100, 200 złr.
Elżbiety za 200 mrk. opod..................

„ za 200 mrk. meopod. . . .
*'/,%  Ferdjrn. Nordb. m lt. . . .  
6% „ mor.-szlązk. linia 1871/2
5D/» „  poż. 1876 r. 100 złr. .
4%% Franc. Józefa Em. 1884 . .
4 %•/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„  „ Jarosław 300 zt
57o Koazyeko-oderb 200 złr. . .
4*/# Lwów-Czern. en 1884 (10*1, p.) 
1% „ „ 1884 (wolne od p.)
5®/0 Nordwestb. austr. . . . 200 z, 
5°'. .. -  lit. B. 200

200 złr.
o- ,  „ „ lit. B. 200 ,,
6°/„ Nordwestb. austr. em. 1874 200 m 
5% Rudolfa z 1884 r. .
57 , Siedmiogrodzkiej I 
3*/0 Staatseisenbahn 
i°/„ Sddbahn (Lombardy)
W
5% Thelshahn.-GeseU. .
5°/0 Wągiera. gal. Lnpkow.KO/3%
3%
57.
5°/.

w
t?
»
»
w

ifordoat” .
„ złotem 

Westbahn . 
Em. 1874

100 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr. 

II em. 200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

Akcje bankowe.
Anglo-austrjaekiego Banku . 
Boden-Credit austrjacki . .
Credit-Anstalt dla hand. i prz.

„ Bank wągieraki . . .
nepositen-Bank . . . .  200 ,,
gacom.-Gssellschaft niż.-austr. 500 „
Linderbank • .........................100 „
Austr.-węg- Banku . . . .  600 „  
Unionbenk . . . .  . . . 10) w
Verkehrsbank ogólny . . .  140 ^
Wiedeński Bankyerein . . 100 -

120 złr.
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200

99 80 
100 20 
100  -  

121 50 
113 60 
120 60 
106 -  
104 75
106 25
92 60

100 60 OQ _
100 70 
82 60 
90 30 

103 75 
102 75 
128 -  
119 —  
99 20 

193 60 
150 75 
126 76
107 75 
100 —
99 20 
98 50

100 —  

98 50

96 50 
234 
288 40 
287 50 
194 -  
585 — 
95 50 

857 _  
79 — 

144 -  
101 25

100 10 
100 50 
100 50

121 —
106 50 
105 25

92 90 
101 10 
99 25 

101 10 
82 90 
90 70 

104 -  
103

119 50 
99 60 

194 -  
151
127 25

100 30 
99 50 
99 _  

129 50 
100 30 
99 50

99 — 
834 50 
288 70 
288 — 
194 50 
590 — 
95 76 

859 -  
79 40 

144 50 
102 25

Akcje kolejowe.
Albrechta bez % ....................
5°/„ \lfóld-Fiume . . . -
5% Donau-Dampfa.-Ges. . •
5% E lżb iety ..........................
5% Linz-Budweis . . . •
5% Salzburg Tyrol . . . •
5°/0 Ferdyoanda-Nordbahn • 
5°/„ Franciszka Józefa 
5°;„ Gal. Karola Ludwika • 
4% Koszycko-Oderbergska • 
r'°/o Lwowsko Czerń -Jasska. 
5“/, Nordwest austr. . . ■
5% ., Elbethal Lit. B-
5% Ruaolfa . . . . - •
5% Siedmiogrodzka I . • 
>°/0 Staats-Eiaeiibahu-Gesels. 
5% S" ’bahu (Lombardy)
5*„ Tlittisbabii (Cisańska) • 
5% Węg. gal. Lupkow. . • 
5* o -  Nord-Ost
57.

200
525
210
200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

1 złr.

Westbahn . <

L o s y .
Kredytowe po 100 w. •» • • •

lusbrnku po 20 złr. a. w • » •
Kegl«vioh pe 10 złr. . . • • • •
Krakowskie po 20 złr a. w- • • •
Lublańskie prem. po 20 *{r’ - • •
Ofner (miasta Budy) po 40 « r- • •
Paify po ąo rfr . . . - • .
Czerw, krzyż* austrj. po 10 • •
ił J’  i ,  »’ węgierski6 P° 5 złls
Kudolfa po 10 złr. •
Salma p0 40 z( r m k. ■ • • ■ •
salzburskie prem. po 20 złr- m- *• •
“I. Genois po 40 /łr. m l
‘" “ "'slawowsliie po 20 złr “  k • 
f  j t  /» Tryesteńskie po 10 0  złr. m k . 
«%  pro 50 zR- >“■ k.
Wald^teina po 20 złr. w. k. • .
Windischgratza po 20 złr ni. * .

płacą [ żądają 
złr. w. a.

185 50 
442 — 
238 ~

24J7 -
210 50 
251 -  
148 25 
230 50
166 25 
163 25 
184 — 
184 50 
297 75 
137 50 
251 25 
176 -  
174
167 50

175 50 
42 90 

114 —  
19 20 
19 —  
18 —  
23 -  
42 50 
89 50 
14 60 
9 — 

17 75 
6+ -
23 60 
48 -
24 — 

181 -
68 —  
29 —  
37 25

186 -  
444 — 
238 50

2480 .. 
211 _  
251 60 
148 75
231
166 75 
163 75
184 50
185 
298 
138 -  
251 75 
176 75 
174 50 
168 50

176 —
43 30 

114 50 
19 60 
19 50 
18 50 
23 50 
43 50 
40 —  
14 90 
9 25 

18 50 
55 -
23 75 
48 75
24 75 

132 —
68 50 
29 75 
37 76

TEATR hr. SKARBKA
pod dyrekcję Jana B o b r z a ń s k i e g o .

W sobotę dnia 20. czerwca 1885. 
P o i -z ą te k  o  g t id t  n ie  8 m e f  w ie c z o r e m

Pierwszy gościnny występ Matyi Wisnowskiej 
artystki teatrów warszawskich.

S t a r z y  k a w a l e r o w i e
komedja w 5ciu aktach Wiktoryna Sirdou. —  

Tłumaczył G, Czernicki.

Początek o godzin:e Sinej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług negara lwowskiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoezysk 
„ (z Podzamcza) 

Do Czerniowiec .

Do Lwowa przychodzą:

Krakowa . .
Z Podwołoezysk 
„  (na Podzamcze) 
I Czerniowiec .

9 27 
*10.2611 
*10.13
*10 051

* 5.36( 
3.05 
228 
3.35

11.33
3.5o
3.42;
3.30

t  3.38] 
+ 2 15

Fociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi knrjerskie.
W obwódkach czarnych l**~l są godziny nocne, t. j 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

L w ó w , z Izby handlowej d. 20. czerwca 1885 
1. Akcje za sztuką 

bez kuponu b eżącego płacą żądają 
bez dywideudy

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. 249 50 252 50
. lwow.-czeru.-jass 200 zł. w a. 229 50 282 50

Biniu hypot. galic 200 zł. w. a. 284 — 288 —
1, -  .4 ~ .i:~ „ i  — _ non

Alpiny 36.50
Anglo-A-ustr. 98.75
Kolej Kar. L ud. 261.26 
Kolej Pełud. 137.—
Kolej p. Elżb. 297.60 
Węg. Nordostb 174.26 
Węg. obi. p. zt. 108.50 
Węg. cis. losyr. 119.50 
Zl. ren. węg. 4 u/0 98.90 
Ros. rubel pap. 1.25.—
Galic. indemn. 102.—

Usposobienie ospałe 
W ie d e ń , dnia 20. czerwca 1885. 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt. 288.50 Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połudn.
Unionbank 78.75 Napoleondor
Rossyj. bankn. 1.25 Usposobienie

B e r l in ,  dnia 19. czerwca 1885. 
godzina 5 minut 20 po połndniu 

Rossyjsk. banku.204.80 Akcje kredyt. 478JBO
Lombardy 226.— Galicyjskie 108.20
Poż. wschód. 59.25 Anstr. bank. 164.—

98.25
186.80
9.85
słabe

Rnbtyka sA a d e s ł a a e ‘  aie poohedzi od Rodafetji 
która t#i żalną] odpowiedzialneloi ca nią aie przyjaojo.

( I V  a d e s ł a n e . )

Do pana Juljnsza SCHAUMA NNA, aptekarza
w Stockeran.

Donoszę panu uprzejmie, że pańska „sól żo­
łądkowa" sprawia nader piżądany i dobry skutek 
przeciw mym cierpieniom ludowym; upraszam o 
przysłanie mi ponownie 10 pudełek aa pobraniem 
pod moim adresem.

Reinegg, 21. listopada 1883.
Z poważaniem Jan Muhrer.

Do nabycia u fabrykanta aptekarza Schau-
mauna w Stockeran i we wszystkich aptekach An- 
stro-Węgior

Cena pudełka 75 ct.
Wysyłka najmniej 2 pudełek za pobraniem. 
Przychylne skutki mego preparatu w słabo­

ściach żołądka spowodowały niepowołanych'do na­
śladownictwa. P. T. publiczność raczy żądać tylko 
prawdziwe] przez Jul. Schaumanna wyrabianej soli 
żołądkowej i proszę u* to uważać, że każde pu­
dełko opatrzone jest moim podpisem.

3 ° / ,  L i s t y  <1 l u ź n e
ogólnego austryjaekiego Zakładu Iredytow go zio joskiego

6  c i ą g n i e ń  r o c z n i e .
Główna wygrana

z ł r ,  t e .  a .
sprzedają n i t e j  k a r u  dziennego

K O K A L  i  L IL 1 E N
dom bankowy i kantor wymiany.

Z eceaia z prow ncji uskuteczniamy bezzwłocznie bel dnlinzanii

500 dukatów Ś > ęJ£K 
Kothego wody na zęby

flaszka po 35 ct., dostanie kiedy­
kolwiek znowu bolu zębów lub nieprzy­

jemnego odoru z ust.
, Kothego „Zanschfine" 

wyśmienity i szybko skutku- 
i?cy środek do czyszczenia zę­
bów, pudełko po 30 ct., dobre i miękkie 
szczoteczki do zębów do 30 i 50 et. 

poleca
J a n  J e r z y  K e t h e

emeryt, dostawca nadworny w M ód  l i n g  
koło Wiednia Villa Kothe.

We Lwowie prawdziwa do nabycia n 
p. apt. P. MIKOLASCHA ulica Koperni­
ka i we wszystkich aptekach, handlach 
korzennych i perfum, galanteryjnych i 
materjałów. 2802 1—62

D O I  M i l i  U h !
Cbcąe sta' e osiedlió w Galicji, 

mam zamiar nabyć piękny majątek w 
dobrej ziemi z lasem i dobrymi bu­
dynkami. Zarazem w ziąłbym ‘dla mo­
jego pupila dzierżawę na warunkach 
korzystnych. Łaskawe oferty z wyklu­
czeniem wszelkiego pośrednictwa, u- 
praszam p r z e s ł a ć  pod adrest' ' : J 
„SZLACHCIC LITEWSKI* post rest-i 
Lwów. 2827 1 -1 2

 .......-  -I-——



scierniankę (Stoppelriibensaamen) nasienie 
■świeże i pewne l i t r  1  * t r .

poleca 2624 X—6

J. B U L S I E W I C Z
SKŁAD NASION w BOCHNI.

H a jw ię k s c y  w y b ó r

kryzek i szlarekj
do obuywania sukien 

polecają 
po najniższych cenach

M i i  & Mm
we Lwowie,

ulica H a lic k a  16.

a m u e i  i u i

M a u rycego
w BERNU

Na nadchodzący sezon 
poleca najstarszy l najznakomitszy 

handel saena
B u m

fc N IE  
(zatośony to r. 1822) 

p r a w d z iw e
berneński* materie wełniane

n nader pięknych, modnych wzorach na 
całe ubrania od 1 zł. do 6 zł. za metr. 
Wielki wybór materji gładkich, kamgar 
nowych na tokarki od 3 do 7 zł. i na 
terje na spodnie w najnowszych deseniach 
od I zł. do 6 zł. za metr. Czarny perwian 
na surduty i toszin na apodnia od 3 zł. 
i wyż-j do 6, 7 zł. i wyżej za metr.

W.zerkie gatunki sok na na obrania 
cywilne, wojskowe, na liberje, do kościo­
łów, na bilardy i powozy na składzie 
obfitym. Dla straży pożarnej, weteranów, 
stowaizyozeó stmleokich i dla innych 
kerporacji odpowiedne gatunki sukna.

Zwykłe materje na okryoia wierzcho­
we, takie kocyki na łóżka i do podróży, 
systemu prof. Gustawa Jager w Stuttgar- 
d*ie, obfity wybór.

Prawa*. ang. pledy, 3 met 50 cm. dłu­
gie 1 metr. 60 cm. szerokie od złr. 3, 
4.75, 5.25 do 16 zł. u  sztukę.

Wz.rki gratis i franoo. Wysyłka to­
warów tyłku za pobraniem lub gotówką. 
Wysyłki przewyższająoe wartość 10 st. 
wysyłają się franco. 1297 9 —18

Panowie krawcy otrzymają na żądanie 
obfite broszurowane wzorki franco.

c .  k . w y łą c z n ie  u p r z y w .

P o  r i ta i.
b 2 !.■= << 9h B -*  cs rr 3 o

Główny SKŁAD o. k. uprz. P u r i  
ta n  u jedynego fabrykanta i właściciela 
przywileju 2707 9— 12
O T T O  F B A N Z  we W i e d n i u ,

V I I. M a rid h ilfers tra sse  N r. 38 .
Składy we LWOWIE w apt. Zygrn. 

R u e k e r a. Piotra Mikolaseha ; w KRA­
KOW IE: Konst. Wiśniewski apt. pod św 
Florjanem, F. Stoekmar apt., w TARNO­
POLU: w apt. Fr. Jamrogiewieza, Herma­
na Kahane apt., w STRYJU: w apt. J. 
Zgórski, w PRZEM YŚLU: J. Maszewski 
apt., w KOLOMYJI E. Steuzel apt., w 
JAROSŁAWIU J. L. Wisłocki apt.

D. RUDGE & Gon., CoTeitry
poleca

Główny skład H. BOCK
we Wiedniu III, Rochusgasse 3

Ilustrowane Cenniki gratis i franco. 
1312 2 - 8

i

Gwarantowany najlepszy i najtańszy motor noweczesay.

Sc hranz  & R ó d i g e r  motor  p a r o wy
roahniccna komisja rozpoznawcza 

międzynarodowej wystawy motorów 
1881 we Wiednia potwierdziła nam, 
ie nasz motor przy najmniejsrem suży- 
cia wody i węgla wytwarza najwięk­
szą wy B o,o w porównania ze wszyst­
kimi do konknreneji wystawionemi mo­
torami, wskutek czego nasz motor wy­
szedł jako zwyoięzca. Prócz tego mo­
żna nasze motory wystawiać bez kon­
cesji, nie wymagają szczególnej prze­
strzeni, w nab/oia są najt&dszemi i 

p dają najpojedynezszą konstrukcję. Dokładne prospekty ilustrowane na 
ią iuie gratis. Kilkaset w ruchu.

Fabryka maszyn C. Schranz *  G. Bódlger,
Wiedeń, X. Dampfgasse 15. i667 4— 10

Podezaa węgierskiej wystawy krajowej w Budapeszcie znajduje się 
w rucha naszych 5 motorów w oddziale między narodowym, o czam na­
szych szanownych komitentów zawiadam amy.

POPISY KONCESS. SZKOŁY MUZYCZNEJ
LU D W IK A M A R K A

o d b ę d ą  s i ę  w  s a l i  T o w a r z y s t w a  , F r o ł i s i i i *  
w poniedziałek, wtorek, czwartek, piątek i sobotę:

2 2 ,  2 3 ,  2 5 ,  2 6  i 2 7  c z e r w c a  r o k u  1 8 8 5 .
Początek zawsze o godzinie 7. wieczór.

Program popisu dnia 22. czerwca.
K a r n a  1 . i  11 .

Uczennice panny BLAIM:
1. a) STREABOG. Myosatis (na 4 ręce)

p. Danek i . . pna Nunberg
1>) Chant d’Adieu . . p. Danek

2. SZUBERT. Moniens uruaikal . pna Nunberg
3. MENDELSSOHN. Pieśń ■ pa Niemczynowska

Uczennice panny BACHOTTE :
4. MENDELSSOHN. Capriccio bril­

lant z akompaniamentem . pna Bossakowska

Uczennice pani M ARE K :
5. SCHULHOF. Idylla .
6. ALBERTI. Gawot .
7. KIRCHNER. Kinderseenen
8. SZUBERT Menuet
9. SZARWENKA. Mazurek 

10. DOEHLF.R. Fantazja z Lucji

. pna Linie 

. pna Grzywińska 

. pna Terenkoczy 

. pna Heydenreich 

. pna Hornig 
pna Kretter

pna Rojek 
, pna Lewicka 
. pa Skrowaezewska 
. pna Olewińska 
. pna Lewieeka 
. pna Herjadin 
. pna Lojwaniuk 
. pna Polon czyk 
. pna Feigel

1U. DOLHLLK. rantazja z Lucji . pna nreuer

Uczennice pani LACHNER-KOŚCIELECKIEJ :
11 FIELD. Nokturn . . pna Grtinberg
12. BOCHERINI. Menuet nna Rr.ielr
13. KRIJG. La Filie da Regiment
14. MOSZKOWSKL Melodie
15. SCHULHOF. Chant
16. DOEHLER. Nokturn
17. CHOPIN. Mazurek .
18. PRUDENT. Don Pasquale
19. SCHULHOF. Airs bohemiens
20. CHOPIN. Fantasie-Impromptu

Program popisu dnia 23. czerwca.
Uczennice pani M ARKIEW ICZOW EJ:

1. BEETHOWEN. Marsz z Egmonta
na 2 fortepiany i 8 rąk odegrają 
panny: Szegiw i, Kruszyńska,
Goldenberg i . . pna Śniadowska

2. MOZART. Ustęp z op. Figaro (4
ręce) odegra * . . pna Kunicka

3. STREABOG. Danses (4 ręce) pny F. i M. Zabłudowskie
4. SZUBERT. Marsz (4 ręce) . pna Seifried
5. FLOTOW. Ustęp z Marty (4 ręce)

p. W . Reck i . . pna M. Reck
7. LISZT. Tarantela z akomp. 2go

fortepianu odegra - pna Wąsowicz
7. MENDELSSOHN. Pieśń bez słów

i CHOPIN Mazurek . pna Gabel
8. CHOPIN. Rondo (z 2gim fortep.) . pna Schein
9. BEETHOWEN. Andante z (organ.) pna Konarska

10. THALBERG. Finale z Normy (z
2gim fortepianem) odegra . pna Jakisz

Uczennice pani F R A N Z :
11. CHOPIN. Fantasie odegra . pna M. Świtalska

Uczennice panny TARNAWIECKEEJ:
12. W EBER. Koncert z akomp. . pna Krudysz

Uczennice pani LATOUR :
13. HERZ. Koncert 8, I. i II. część z

akomp. odegra . . pna Górecka
14. CHOPIN. Koncert e-mol I. część z

akomp. odegra . . pna Suchocka

Program popisu dnia 25. czerwca.
Uczennice pani M ARKIEW ICZOW EJ:

1. FIELD. Nokturn . . pna J. Gergowicz
2. SCHUMAN. Schlumerlied . pan Notz
3. SZUBERT. Menuet : . pna Grabowska
4. BEETHOWEN. Adagio (z organami) pna Spysz
5. W EBER Andante z akomp. . pna J. Schlein
6. SCHARWENKA. Mazurek . pna R. Schlein
7. ALBERTI. Fantazja z Normy (z 2

fortepianem) odegra
8. CHOPIN. Nokturn f-mol
9. MENDELSSOHN. Koncert g-mol

II. cześć z akomp. odegra 
10. CHOPIN1. Polonez c-dur 
11 CHOPIN. Scherzo b-moll
12. W EBER. Concertstiick (z akomp.)

odegra
13. LISZT. Regatta veneziana
14. LISZT. Rapsod 6ty
15. SZUBERT-LISZT. Fantazja op. 15

(z akomp.) odegra

pna Mokrzycka 
pna M. Schlein

pna Pzemeryńska 
pna Z. Gergowicz 
pna W. Notz

pna Rosenberg 
pna Kopman 
pną Tertil

pna L. Cohn
Program popisu dnia 26. czerwca. 

K u r s  I I I .
1.

2

3.

4.

5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.

12.
13.
14

Halbritter

MENDELSSOHN. Koncert g - mol
I. część z akomp. . . pna Tiger

a) LISZT. Rossignol
b) SZARWENKA. Mazurek . pna 
SCHUBERT-LISZT. Du bist die

Ruhe“ i Soirće de Vienne . pna Technik 
WEBER. Koncert f-moll (z akomp )

odegra . . .  pna Kwiatkowska
CHOPIN. Scherzo b - moll . pna Ruziczka
LISZT. Rapsod 2gi . . pna Kowalska
THALBERG. Fantaisie deMoise. pna <T. Notz 
BEETHOWEN. Sonata appassio

nata . . . .  pna Zips 
CHOPIN. Ballada g-moll . pna Spysz
LISZT. Carneval de Pesth . pna Wiszniewska
MOSCHELES. Koncert g - moll

I. część z akomp. . . pna Silkiewicz
LISZT. Faust-Fantasie . . pna Czarnecka
Liszt. Grandę Polonaise . . pna Kubicka
SAINT-SAENS-LISZT. Danse m»-

cabre . . . .  pna Stidl
Program popisu dnia 27. czerwca.

K u r s  I I I .
CHOPIN, Koncert e-moll I. część

odegra . . . .  pan Hauswald
a) MIKULI. Mazurek h-moll
b) LISZT. Rapsod 10ty odegra . pna Posselt 
CHOPIN. Polonez as-dur odegra pna Tarnawieeka 
"WAGNER-LISZT. Einzug auf der

Wartburg z Tanhausera odegra pna Schenk.
LISZT. Rurytany odegra
a) SZUBERT. Pieśń
b) MOZART. Fiołek odśpiewa
a) MIKULI. Etude )
b) LISZT. Campanella odegra )

8 a) MIKULI. Rćyerie )
b) LISZT. Spinnerlied odegra )

9. a) BACH. Chromat. fantazja iFuga)
b) MAREK. Danse des Silfldes ) pna Paltinger 
e) LISZT. Rapsod 4ty odegra )

W  roku bieżącym uczęszczało do szkoły muzycznej 
126 uczennic i uczni.

pna Baehotte 
pna Blaim

pna Gesank

pna Stengel

Skład fabryczny farb, lakie 
rów, po k o s t ó w,  produktów 
chemicznych, —  oraz handel 

materjatów.

Wiedeń. — UóteL M^tropole
1864 28—40 Riugstrasse, Franz Joaafi-Quai. 

W i e l k i  h o t e l  p i e r w t M r z ę d n y .
300 pokoi i salony (od 1 złr. wylej), winda osobowa, czytelnia z dz ennikami 
wszystkich kr. jów. Pyszne podwórze oszkl ne. Kąpiele w Dunaju i biuro telegrafa 
w hotelu. Stacja tramwaju obok doma. Omnibus hotelowy na dworcach kolejowych 
Przy dłuższym pobycie po umiarkowsnyoh cenach. L . S p e ls e r  dyrektor.

FOSFORAN ZELAZA
LER ASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH

W  płynie podobnym do zgęzzezonej telaziztej wody mineralnej, 
jest jedynym środkiem ftelazistym zbliżającym się do składu kulek 
krwi, a posiada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że
działa w sposób odtwarzający krew i koki. Nigdy nietprawia zatwar­
dzenia i nie utrudza tołądka, nie czerni zębów: używa się zawsze 
z dobrym skutkiem w boleicidch tołądka, przeciw bladości cery, nie- 
dokreumoici i wszystkich tych cierpieniach którym podlegają nie­
wiasty, panny . dzieci blade niedokruńzte, cierpiące na mdłości i brak 
apetytu.

P a r y ż , 8, ulica V iy i* icw*  i w b  w s z t s t iic h  g łó w n y c h  a pte k a c h

We Lwowie w apt. pp. Piotra Mikolaseha, Ruokera i Nahlika.

J ó z e f  S tr ihafka
w C z e r n is w e a c h

| ma zaszczyt zawiadomić szjiii. PT. Publiczność, że na tegoroczny]

JARMARK w UŁASZKOWCACR
przybędzie jak zwykle 7. w i e l k i m  w y b o r e m  PŁÓCIEN, 
B I E L l / N Y  S T O Ł O W E J ,  CHUSTEK, RĘCZNIKÓW i 
SZIRTINGÓW. Doborowy wybór g o t o w e j  B I E L I Z N Y  
DAMSKIEJ i MĘZKIEJ, KOŁNIERZY i M ANSZETÓW  naj- 
newszego kroju K A P  GOBELINOWYCH. JUTOWYCH i 
TRYKOTOWYCH oraz n a j l e p s z y c h  P O Ń C Z O C H  i 

S K A R P E T E K .  2816 2—3

STACHIEWICZ i AB&YSOWSKI 
BAZYLEGO TO WARNIC KIEGO Następcy

WE LWOWIE' RYNEK L. 32 
polecają w najobfitszym wyborze pa n a  j a m i a r  ko wań s z y c h  c e n a c h .

A  /  A & /  ^

4  V

^  /  A  *& / &  **S /  V  /  %  a  /

>Ę/v/ ó /

oo
o

Glosetpapier 15 ct.
5000 z wysyłką opłatnie, poczt 
Wiedeń, Sobottwiencr Papierfabrik 
we Wi dniu VII. Kaiserstrasae 76.

we L W O W IE ,
R y n e k  1 .3 8 ,  w e  w ła s n y m  d o m u

p o 1 e e a :

Farby olejne
z u p e łn ie  d o  o t y c i a  (ro low e do
malowania drzwi, okien, podłóg, ścian i 
sufitów, domów, dachów, schodów, s p r z ę V j _ .
* y 'v  o g r o d o w y c h  i  _ g o s p o d a r - ,Wanie narodowości polskiej- Galicja. Emi

w e  L w o w ie , 1 4 ,  p l .  H a l ic k i  1 4 ,
poleca swoje wydawnictwa:

Historja po stania 
Narodu Polskiego 1863 i 1864 r.
2047 1—7 napisał

dr. B. Limanowski.
tomy. Cena 5  złr., — oprawne w płótno 

angielskie 6  złr.

OSTATNIE] LATA
,Dziejów Powszechnych"

od r. 1846 do dni dzisiejszych. 
Wydanie 2gie poprawione i uzupełnione, 

T r e ś ć :  Emigracja i spiski polskie. 
Rewolucja lutowa. Wypadki rewolucyjne 
we W łoszech, Niemczech, Austrji i Pru­
sach. Rewolucja w Węgrzech. Rnehy w 
Polsce w 1848 r. Wojua krymska. Wojna 
włoska Powstanie w Polsce w 1863 roku. 
Szlezwik-Holsztyn. Wojua w Niemczech i 
we Włoszech. SprawS luksemburgska 
Wojna franeusko-niemiecka. Komuna pa- 

Socjalizm w Niemczech. Prześlado-

it. p,

W
%

Każdy nagniotek,
narośl rogową i brodawki usuwa w krót­
kim czasie pewnie i b e z  b o l a  jedy­
nie za pomocą posmarowania pendzlem, 
s ła w n y  i u z n a n y  środek, prepa­
rowany jedynie prawdziwie w aptece Rad- 
laue a — Karton s flatzeozką i pandzie n 
50 ct. Z powodn naś’adoWania tego środ 
ka, nie mającego żadnego skutku, należy 
żądać wyraźnie jedynie prav dziwego „śod  
ka na n gniotki* RADL4UERA z C z e r ­
wonej apteki w P ezaanln  We 
Lwowie w apt. Zygm. Ruckera.
2400 S— 12

Ś m i e r ć l  Ś m i e r ć l  Ś m i e r ć l
w ,*ystk|tn sicsirom  i myszom

przes najnowszą, prioz publiczność za najlepszą aznaną

łapkę na myszy i szczury,
która uzewyż*** wszystkie w ł jn  wsględzie wynalazki. Korzyści : 1. nie 
potrzeba trucizny, «• Je*t ustawiona, S. można ją wszędzie utyć,
4. za pomooą niej n ie  tylko J-dn > zwierze się łapie, lecz 15 do ‘.0 , nie po- 
trzebnjąc łapki n t iw ia ó . Lena łapki na szczury 8 zł. 66 ct., na myszy 
1 zł. 75 ct., 2 zł. 50 Ct.

Ho nabycia n fabrykanta i* , r  1 seta, blacharza we W i e d n i a ,  
Hsrnmls. Blumengasse 32.

NB. Polecam najnowsze * ' A r n l  M U C H Y , które są nad r 
praktyczne i mogą być ozdobą ilomn. 1669 9 12

D o b r e  z a w s z e  s ię  sp r a w d z a
dotyczy to na wszystkich wystawaoh 
srebruemi medalami premiowanego

Czernidfa połyskującego

1 W 0 N I C I
Zakład zdrojowe-ląpielowy (stacja kolei Transwersalnej) I 
o wodach silaę^ szczawy alkaliczno słonej, jod i brom za-1 
wierającej, uijfi|d*oiiy według wszelkich wymogów i postępu 

otwiwa -porę kąpielowę dnia 20 maja r. b. 
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcja. 2628 9—?

które jako najwyborniejszy produkt 
tego rodzaju z e. k. uprz. fabryki

J siitt Pargpir»ve Hlediifu
Stadt, Sehulerstrasse, nr. 7. 

daje łatwo pyszny kolor czarny po­
łyskujący i konserwuje przyszwy;

dalej poleca taż fabryka swój 
salon, lakier połyskujący na buty 
w flakonach w 5 wielkościach. Tenże 
nadaje butom połysk, jaki ma naj­
lepszy jucht rosyjski, nie szkodzi w 
niezem skórze i daje się znowu ze­

trzeć letnią wodą. 
Powazechny wiedeń. kit na skóry 
na nieznaczne przyszezypki, we flasz- 
1311 kaeh najlepszy 9— 10 
lakier na skóry i uprząż końską 

W Berlinie uwieńczoną czarną 
aęretnrę na skóry w ory.flaszkach 

Żółta londyńska i rosyjska czarna 
maść do konserwowania skóry, 

sprawia skórę miękka, gibką i nie­
przemakalną. W pudełkach drewnia­

nych i blaszanych. 
Prawdziwa berlińska uuiwers- 

metalowa pomada do czyszczenia. 
Najl. wiedeń. pasta do czyszczenia 

w puszkach blaszanych.

Fabtyka atramentu Popp &Cm.
a to: Ima alizarynowy atrament do 
pisania i kopiowania. Alizarynowy 
Podwójny atrament do kopiowania. 
Fioletowy atrament do pisania. Osta­
tni daje się po latach kopiować. Naj- 
w 5ny ,atrament czarny galasowy. 
W flaszkach szklannyeh i dzbankach 
kamienn., także na wagę po kilo netto.

fĆAmta

K a ro l K u h n  &  Cmp.
we Wiedniu,

mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby

p i ó r  s t a l o w y c h  i  r ą c z e k
Znana wyb >rna jakość, najobfitszy wybór do wszyst­

kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- 
wemi gatunkami. 1095 9 -24

Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich.

L. 8228.

s k ic h , n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h

F A K B  Y
olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe,
Masę do zapuszczania podłóg

wyrobu w najlepszym gatunku,
Lakier do podłogi,

Lakier do tablic szkolnych,
Najwyb. lakiery powozowe,
p r a w d z iw e  a n g i e ls k ie  z fabryki 
Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  l a k i e r y  do  
r o b ó t  w e w n ę tr z n y c h , z e w n ę tr z .

n y c h , d r z e w a , z e la z a  i  s k ó r ,  
F a r b y  s u c h e ,  wszystkie gatnnki 
anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto 

w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów,
tuszowe akwarelowe w guziczkach i la­

seczkach,
akwarelowe wilgotne w tubkach i mnszel 

kach,
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
ś r o d k i  do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robót artystycznych, peudzle, 
płótna malarskie, palety, stalugi i 
wszelkie przybory do malowania i 
rysowania.

Artykuły dla folwarków:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, cement,1, 

gips, kit, asfalt, antimerulion.
Środki do desinfekcji.

kwas karbolowy w kryształach,
» w płynie, 

wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek dasinfekeyjny, 
witriol żelaza, 
dwusiarczan wapienny,

(Doppelt schwefligsauer Kalk) 
jak również:

antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynktura na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
naftalinę.

P rzyrządy piw niczne:
szpunty i czopy do beczek, 
korki do butelek, 
kapsle do butelek, 
masa do lakowania bntelek,

jnaszyny do korkowania butelek,
beczek, j

korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

Artykuły gumowe:
kiszki gumowe do gazn i do ściągania 
wody, wina, piwa, kwasu, płyty gum. i t. p. 
P r z e ś c ie r a d ła  g u m o w e  i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
p a a y  d o  m a s z y n  i m ło c a r ń  z naj­

lepszych skór belgijskich we wszyst­
kich szeroknśeiaeh, 

g u r t y  do maszyn, w ę ż e  konopne, 
r u r y  cynowe i ołowiane, 
ś r ó t , l o t k i  i  k u le .

Artykuły toaletowe :
mydła toaletowe, Eitraits d’odeur, Eau de 

Oologne, olejki i pomady, 
l a k  do pieczętowania, 
a tr a m e n t  do pisania, do hektografli 

czerwony, niebieski, czarny, do zna­
czenia bielizny i autografiezuy, 

f a r b y  do stampilij , guma i karuk roz­
puszczone, 

k i t  do szkła i porcelany, 
s m a r o w id ło  nieprzemakalne na skórę, 
s m a r o w id ła  na kopyta ze sposobem 

użycia, 
t łu s z c z  do broni,
l a k i e r  do bucików czarny, złoty i mie­

niący, 
c z e r n id ło  do skór, 
a p r e tu r a  do koserwowania skóry.

W szystkie artykuły
dla młynów parowych, tartaków, odlewarń 
żelaza, browarów, gorzelń, rafinerji nafty

I
i parafiny.

Wszystko po najtańszych cenach. 
Cenniki specjalne na żądanie grarjs i 

franco. 2737 2 —?
• * - Przy zamówieniach za zaliczką upra­
sza się o przysłanie pewnej kwoty,'ktora- 
by przynajmniej wystarczała na opłacenie 
tam i napowrót kosztów pocztowych w 
razie nieodebrania przesyłkb__________

gracja. Wojna wschodnia. Panowanie re­
akcji i ruchy rewolucyjne w Rosji. 

Cena zł. 2 .5 0 ,  oprawne w. płótno an­
gielskie zł. 3 .3 0 .

Pamiętniki Powstańca
z 1863 i 1864 r.

(Bończa Chmieliński— Bosak— Krzywdaj, 
wydał i przypisami uzupełnił 

Z y g m u n t  L u c j a n  S u l i m a .  
Cena 1 złr.

Powstanie polskie nad Bajkałem
i  s p r a w a  k a z a ń s k a ,

przez naocznego świadka Z. 0.
Cena 4 0  cnt.

K a r o l a  f i a g e n a
Dzieje najnowszyoh czasów

(1815 — 1848 r.)
T r e ś ć :  Dzieje restauracji do r. 1820. 

Rewolucyjne ruchy od 1820—1824 r. Po­
lityka europejska aż do lipcowej rewolucji. 
Rewolucja lipcowa i ruch europejski w 
1830 i 1831 r. Rewolucja w Polsce. Walka 
liberalizmu z reakcją i zwycięztwo tejże. 

Sprawa wsehoduia. Zwrot opinii.)
2 tomy. Stronie 800 i 772. Cena 7 .5 0 ,  

oprawne w płótno angielskie 9 .1 0 .  
W i k t o r a  H n g .,

N ę d z n i c y
romans w 10 toinach.

Nowy przekład W . L im anow skiej. 
Cena zniżona z 12 złr. na 5  złr.

P ow y ższe  dzieła  znajdują się na 
sk ładzie  w e w szy stk ich  księgarn iach .

Poleca się w Królestwie, całej Rosji 
(i w redakcji „Dziennika Poznańskiego") 
z a k a z a n e  dzieło:

Nasze stosunki
społeczno - polityczne

z życia naszkicował 
d r . S e w e r y n  B o b iń s k i .

Cena 4 marki (str. 216 i X I I ) Nakła­
dem księgarni S t u h r ‘ a  (Z G^rstmann) 
w Berlinie 1798 1—4

i.

li

k a w a
dla konsumentów bez 
w worka cli po 45/,

ośrednio pocztą 
:ilo wagi netto 

w ysyłana w  gatunki, ;h najwyśm iCllit
s zoh,  aromatycznych, mocnych i 
niesfałszowanych za p o b r a n ie m  
opłatnie z cłem i franco bez wydat­

ków dla odbiorcy.
za kim. netto złr. 

Perłowa Ceylon wyśm. gr.-ziar. 1.92 
Arab. Mocca prawd. wybr. 1.78 
Cuba grub.-ziarn. najwyborn 1.76 
Ceylon plant, ciemno nieb. gruba 1.66

  1.62
1.58 
1.54 
1.50 
1.46 
1.42 
138 
1.36 
1.28 
1.22 
1 18 
1.14 
1.10

Obwieszczenie.
Dla krajowego Zakłada dla obłąkanych w Kai arkowie

na ro.i 1886 potrzeba:
1] Drzewa bukowego około 1500 me rów sześciennych,
2] Drzewa sosnowego około 800 metrów sześciennych.
W  tym celu odbędzie się dnia 15. lipca 1885 o godz. U . 

przed ptłudniem w kam elarji Zakładu
publiczna liej tacjd

ua którą chęć dosiawy mających, zaprasza się.
Każdy licytant przed przystąpieniom do licytacji ma złożyć 

io kasy Zakładu wadjum, gotówką lub w papie ach wartośdo 
wych w kwocie 200 zlr. a. w.

Licytacja odbędzie się ustnie i ofertami pisemnemi.
Oferty pisemne i wadja mają być złożone przed godziną 

l i tą  dnia wyżej oznaczonego, z uderzeniem bowiem godziny 11. 
przyjęcie ofert pisemnych będzie ząmkniętem i nastąpi licytacja 
ustna.

bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego dnia w 
godzinach urzędowych w kancelarji dyrektora Zakładu.

' u u l p ar k ów,  dnia 16. czerwca 1885.

2812 1 - 4 Dyrektor Zakładu.

Laguayra zielona wyborna 
Portorico zielona delikatna 
Pert. Costaricca wiel. mocna 
Menado (złota Jawa) ndr. sme. 
P erłow a  Manilla żółta wyb. w. 
Egipska Mocca żółta ognista 
Java wyśm. jasna mocna 
Domingo wielko-ziurn. wybraua 
Campinas wyśm. Santos ndbr.
Rio Ima wydatna mocna 
Jamaica smaczna i mocna 
Bahia aromat, i mocna 
Afrykańska perł. Mocca brun.

Prz.y zamówieniu oryginalnych ba­
lonów po 50 60 klgr. koleją z cłem 
i franco pod adresem odbiorcy do 
ostatniej stacji kolejowej.

O li t r a  tttołowa
zupełnie czysta, nizejska oliwa oliw­
kowa , jasno-żółta, łagodna, słodka 
5 zł. 20 et. za 4 kilo netto w dzbanku 

blaszanym z cłem i franco. /.

W ino M alaga
nalepsze, bardzo stare, słodkie i mo­
cne złr. 5.50. L a c r im a  złr. 6.80. 
S h e r r y  złr. 7.20. F r o n t ig n a n  
złr. 5.60. H a d e ir a  złr. 5 20. M a r ­
tw iła  złr. 5.60. P io łu n  k o w e  
złr. 4.80. U y p e r n  złr. 4.40, wszyst­
kie wytrawne w beczułkach 4-litro- 
wych za pobraniem opłatnie z cłem 
i franco bez wydatków dla odbiorcy.

R. MA1TI w Trjeście.
2087 4—26,

Galicyjski Bank kredytowy. 

Kupon płatny dnia I. lipca 1885
od akcji galicyjskiego Banku kredytowego 

ściągnięty zostanie
/to & sir, tr

jako reszta przypadającego czystego zysku
z r. 1884.

we L w o w i e  przy kasie głównej Banku, 
tudzież w W i e d n i a  w Banka angielsko-

a u s t i j a e k i m .

Lwów d. 18. czerwca 1885.
Dyrekcja.

( P r z e d r u k  nie będzie opłacony.)

2061 1 -1
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